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Ludzie radzieccy nie będą s zc zę d zić  sił 
w walce •  utrwalenie bezpieczeństw a m iędzynarodowego

Plenarna sesja Radzieckiego Komifelu Obrony Pokoju
MOSKWA PAP. Dnia 31 sierpnia odbyło się w Moskwie, 

w Październikowej Sali Domu Związków, rozszerzone plenum 
Radzieckiego Komitetu Obrony Pokoju. Udział w plenum wzięli 
przedstawiciele republikańskich, krajowych i obwodowych ko­
mitetów obrony pokoju, związków zawodowych, KC WLKSM, 
Antyfaszystowskiego Komitetu Kobiet Radzieckich, Antyfaszy­
stowskiego Komitetu Młodzieży Radzieckiej i innych organizacji 
społecznych.
Jedynym punktem porządku 

dziennego były wyniki sesji 
Światowej Rady. Pokoju w Bu­
dapeszcie oraz zadania komite­
tów obrony pokoju w ZSRR.

Po krótkim słowie wstępnym 
liii Erenburga, zasadniczy refe­
rat wygłosił przewodniczący Ra 
dzieckiego' Komitetu Obrony 
Pokoju Mikołaj Tichcnow.

Po dyskusji plenum jedno­
myślnie zaaprobowało rezolucję, 
zgłoszoną w związku z referatem 
Tichonowa oraz postanowiło zwo 
lać w grudniu br. V Wszech-

związkową Konferencję Obroń­
ców Pokoju.

W rezolucji Radzieckiego Ko­
mitetu Obrony Pokoju czytamy:

Wszyscy ludzie dobrej woli z 
radością powitali rozejm w Ko­
rei, będący wielkim zwycięstwem 
narodu koreańskiego i chińskie­
go oraz całego obozu pokoju i 
demokracji.

Naród radziecki, który wraz z 
obrońcami pokoju na całym świe 
cie nieustannie i konsekwentnie 
walczy o pokój, widzi w tym zwy

B o ń s k ie  w y b o r y
(Telefonem  od specjalnego wysłannika A gen cji R obotniczej, 

red. Edmunda Osmańczyka)

BERLIN, 1 września.
Spośród 48 mil. mieszkańców 

bońskiej republiki, przeszło 33 
miliony mają prawo wziąć u- 
dział w wyborach 6 września. Te 
33 miliony mają zdecydować o 
obliczu nowego bońskiego parla­
mentu, a tym samym zdecydo­
wać, które z głównych partii ma 
ją utworzyć rząd. Czy jednak 
rzeczywiście ponad 30 milionów 
pójdzie do urn wyborczych w 
niedzielą, czy może — jak z nie­
pokojeni snuje się przypuszcze­
nia — tylko 20 milionów będzie 
glosować a reszta pozostanie w 
domu, uważając, że wybory nic 
w zasadzie zmienić nie^nogą — 
oto problem, nad którym głowią 
się politycy zachodnio-niemiec- 
cy. I to nie bez przyczyny.

Publicyści burżuazyjni różnych 
kierunków alarmują zgodnie, że 
mimo ogromnej propagandy, na­
wołującej do brania udziału w 
głosowaniu, poważna część lud­
ności Niemiec zachodnich pozo­
staje bierna.

Co jest przyczyną tej bierno­
ści poważnej części społeczeń­
stwa zachodnio -  niemieckiego? 
Przede wszystkim odcięcie od 
prawdziwych wiadomości o sytu 
acji międzynarodowej i tym sa­
mym niedocenianie przez część 
ludności znaczenia, jakie dla 
Niemiec i Europy mogą mieć wy 
bory. Zachodni Niemcy w olbrzy 
miej większości są pozbawieni 
rzetelnej informacji, natomiast 
są ogłuszani codzienną kłamli­
wą. sensacyjną informacją, wy- 
pichconą według amerykańskiej 
recepty.

Znamienny objaw zwątpienia 
przed wyborami wynika stąd, 
że wielu ludzi, którzy przed czte 
rema laty głosowali bądź na 
CDU (partia chadecka Adenaue- 
ra), bądź na SPD (partia socjal­
demokratyczna), sądzili wówczas, 
że dokonali wyboru, a obecnie 
wiedzą, że pomiędzy tymi dwiema

partiami nie ma zasadniczych 
różnic, jeśli chodzi o podstawowe 
zagadnienia dotyczące Niemiec. 
Więc po co wybierać. Ten po­
gląd wypowiadany dość pow­
szechnie, zwłaszcza wśród drob­
nego i średniego mieszczaństwa, 
wynika z zasadniczego przekona 
nia, że głosując czy to na partię 
Adenauera, czy to na partie ko­
alicyjne rządu Adenauera, czy 
też na partię socjaldemokratycz­
ną, w gruncie rzeczy głosuje się 
zu rernilitaryzacją i utrwaleniem 
podziału Niemiec. Bowiem wszyst 
kie te partie wypowiadają sie za 
„wspólną polityką zagraniczną“, 
wzorowaną na amerykańskim sy 
stemie politycznym. „Ten. kto 
chce naprawdę głosować przeciw 
ko armii europejskiej, a za jed­
nością Niemiec — powiedzmy so 
bie szczerze —  ma tylko moż­
ność głosowania bądź na komu­
nistów, bądź na nie wszędzie 
istniejącą listę mieszczańską Hei 
nemana i Wirtha“ . To zdanie na 
pisał burżuazyjny publicysta ba­
warskiego dziennika, charaktery 
żując sytuacje przedwyborczą. 
Ale drobny czy średni mieszcza­
nin waha się jeszcze przed odda 
niem głosu na KPD, lista zaś po 
stępowego mieszczaństwa nie 
wszędzie została wystawiona i 
nie wszędzie jej hasła zdołały 
dotrzeć.

W okresie przedwyborczym 
krystalizuje się coraz jaw­
niej wspólna polityka we­
wnętrzna CDU i SPD wyrażają­
ca się we wspólnym froncie prze 
ciwko klasie robotniczej i patrio 
tom niemieckim. Front ten ma 
do swej dyspozycji opłacone w 
dolarach . bojówki faszystowskie 
i policję Adenauera, które zwal­
czają wszelkimi środkami przede 
wszystkim Komunistyczną Partie 
Niemiec, ludzi pracy oraz postę­
powe ugrupowania mieszczań­
skie

cięstwie możliwość pokojowego 
rozwiązania wszystkich innych 
problemów międzynarodowych.

Likwidacja prowokacyjnej a- 
wantury podżegaczy wojennych 
w Berlinie była również ważnym 
zwycięstwem obrońców pokoju, 
którzy uważają, że istnienie zjed 
noczonych, demokratycznych i 
pokojowych Niemiec jest niezwy 
kle doniosłym warunkiem utrzy­
mania pokoju w Europie i na 
całym świecie.

Jednocześnie narody świata nie 
mogą ignorować nowych prowo­
kacji podżegaczy wojennych. A- 
gresywne koła USA i innych 
państw imperialistycznych usiłu­
ją uśpić czujność narodów. Opo­
wiadając się w słowach za poko­
jem, w rzeczywistości rozszerza­
ją one agresywny blok atlanty­
cki, tworzą nowe bazy wojenne 
we wszystkich częściach świata, 
wzmagają wyścig zbrojeń, kon­
tynuują politykę „zimnej wojny ', 
politykę prowokacji wobec Zwią 
zku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej.

W tych warunkach obrońcy po 
koju we wszystkich krajach mu­
szą zaostrzyć swą czujność. O- 
bowiązek wszystkich narodów 
polega na tym, aby wzmóc swą 
działalność w obronie pokoju.

Naród radziecki podziela cał­
kowicie wiarę milionów obroń­
ców pokoju we wszystkich kra­
jach, że przy dobrej woli można 
znaleźć sposoby uregulowania 
spornych i nierozwiązanych pro­
blemów oraz zajewnić tym sa­
mym długotrwały pokój.

Wraz z obrońcami pokoj u • we 
wszystkich krajach ludzie ra­
dzieccy domagają się jak naj­
szybszego, sprawiedliwego i po­
kojowego rozwiązania kwestii 
Koreańskiej oraz zapewnienia na­
rodowi koreańskiemu całkowitej 
możności nieskrępowanego decy­
dowania o swym ustroju, o gos­
podarczym i kulturalnym rozwo­
ju kraju.

Wraz z obrońcami pokoju na 
całym świecie ludzie radzieccy

domagają się od Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, aby speł­
niła swój obowiązek wobec na­
rodów. Organizacja Narodów Zje 
dnoczonych powinna wrócić na 
drogę do pokojowego rozwiąza­
nia wszystkich konfliktów mię­
dzynarodowych na zasadzie re­
spektowania suwerennych praw 
wszystkich krajów i narodów. Na 
leży położyć kres polityce ignoro­
wania Chin oraz restytuować pra 
wa Chińskiej Republiki Ludowej 
w Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Tylko pod tym warun­
kiem może być zapewnione właś­
ciwe rozwiązanie problemów u- 
trzymania i utrwalenia pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodowe­
go.

Walcząc niestrudzenie o sprawę 
pokoju, ludzie radzieccy pamię­
tają jednocześnie o konieczności 
zaostrzania czujności wobec kno­
wań podżegaczy wojennych oraz 
nieustannego umacniania i do­
skonalenia obrony Wielkiego 
Związku Radzieckiego. Dysponu­
jąc wszelkimi rodzajami nowo­
czesnego sprzętu wojennego, na­
ród radziecki nikomu nie zagra­
żał i nie zagraża i nadal zdecy­
dowanie domaga się jak najszyb­
szego zawarcia porozumienia w 
sprawie znacznej redukcji zbro­
jeń oraz zakazu stosowania broni 
atomowej, bakteriologicznej i in­
nych rodzajów broni masowej 
Zagłady.

Radziecki Komitet Obrony Po­
koju wyraża niezłomną wiarę, że 
wszyscy ludzie radzieccy gorąco 
zareagują na apel Światowej Ra­
dy Pokoju i swym aktywnym u- 
działem w ruchu na rzecz poko­
jowego uregulowania problemów 
międzynarodowych z nową siłą 
zadokumentują wobec całego 
świata swą niezmienną wolę po­
koju i jeszcze bardziej zespolą 
się wokół partii komunistycznej 
i rządu radzieckiego, nieugięcie i 
konsekwentnie broniących poli­
tyki pokoju.

N a  ł o w i s k o

Trawler Jowisz6i w drodze na łowiska śledziowe Morza Północnego, 
(patrz art. na str. 4). Foto T. Wielochowski.

„Arka”  i „B a ła m ” 
przekroczyły zadania sierpniowe

Według pierwszych obliczeń 
„Dalmor“ wykona) plan sierpnio 
wy w 100,6 proc. O przekrocze­
niu wysokiego planu połowów 
zadecydowały osiągnięcia ługro- 
trawlerów, które łowią śledzie 
na Morzu Północnym w oparciu 
o statek-bazę „Morska Wola“ . 
Najwyższe przekroczenie zadań 
miesięcznych osiągnęły załogi 
lugrotrawlerów: „Pelikan“ z kpt. 
Kobrynicm — 223,5 proc., „Ku­
lik“ z kpt. Michalikiem — 202,3 
proc., „Bocian“ z kpt. Kowalew­
skim — 170,6 proc. i „Sikora“ z 
kpt Żurkiem —. 146,6 proc. pla­
nu sierpniowego.

W dniu wczorajszym w godzi­
nach popołudniowych pracowni­
cy lądowi ■ „Dalmoru“ uroczyście 
powitali powracająca z łowisk 
Morza Północnego załogę lugro- 
trawlera „Kulik“ , która jako 
pierwsza wykonała w sierpniu 
miesięczny plan połowów.

* * *
Ofiarny wysiłek arkowskich ze 

społów połowowych na Morzu

Tylko na drodze mma ¡tokejewsgo 
naród niemiecki może roiwinąć swe siły twórcze

P rze m ó w ie n ie  pre m ie ra N R D  Grofew ohSa na o tw a rc iu  T a rg ó w  Lip s k ic h
BERLIN PAP. Na uroczysto­

ści otwarcia Międzynarodowych 
Targów Lipskich wygłosił prze­
mówienie premier Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej Otto 
Grotewohl. Podkreślił on wielkie 
znaczenie stosunków handlowych 
i gospodarczych miedzy kraiami 
dla osłabienia napięcia miedzyna 
rodowego i dla ekonomicznego 
rozwoju wszystkich krajów.

Grotewohl wskazał na pokojo­
wą politykę Związku Radzieckie
go, Niemieckiej Republiki Demo 

prowadzone przez Wirtha, j kratycznej i krajów demokracji

zasadzie możliwości współistnie­
nia systemów socjalistycznego i 
kapitalistycznego, zmierza do za 
pewnienia pokoju i przyjaźni mię 
dzy narodami, do normalnych, 
opartych na równouprawnieniu i 
wzajemnej korzyści stosunków 
handlowych i gospodarczych mię 
dzy różnymi państwami.

W dalszym ciągu przemówienia 
premier NRD obszernie scharak­
teryzował gospodarcze postano­
wienia porozumień podpisanych 
w Moskwie, zmierzających do u- 
dzielenia pomocy Niemieckiej Re

Elfessa, Heinemanna i Wessel. ludowej, która, opierając sie na publice Demokratycznej. Pomoc

Rozbudowuje sie nasza ukocha na stolica. Coraz wyżej wznosi się nad Warszawa symbol wieczystej przyjaźni polsko-radziec-

ta sięga prawie 13,5 miliarda ma 
rek, przy czym należy tu .jeszcze 
dodać kredyt w wysokości 485 
milionów rubli.

Następnie premier Grotewohl 
omówił sytuacje finansowa w 
Niemczech zachodnich. Stany Zje 
dnoczone, Anglia i Francja w o- 
kresie od 1945 r» do 1950 r. wy­
cisnęły z Niemiec zachodnich w 
różnej formie około 22 miliardów 
marek. Niezwykle wielkie sumy 
z tytułu jawnych i ukrytych re­
paracji wypompowuje sie z Nie­
miec zachodnich również w cią­
gu ostatnich lat.

Tylko na drodze rozwoju poko
jowego — stwierdził dalej mów­
ca — naród niemiecki może roz 
winąć swe siły twórcze, swój wy 
soko rozwinięty przemysł i po­
święcić wszystkie swe zdolności 
sprawie budownictwa i poprawy 
warunków życia ludności. W wa 
runkach takiego rozwoju Niem 
cy będą mogły naWiązać przyjaz 
ne i gospodarcze stosunki ze wszy 
stkimi miłującymi pokój państwa 
mi, jak również swe tradycyjne 
stosunki handlowe z krajami Eu­
ropy wschodniej, ze Związkiem Ra 
dzieckim, z wielkim narodem 
chińskim. Przed Niemcami otwie 
ra sie persncktywa. która połe- 
na na tym, że Niemcy mogą stać 
sfe znowu wielkim mocarstwem, 
ale wielkim mocarstwem na dro 
dze pokoju i demokracji

Omawiając znaczenie nowego 
kursu politycznego rządu NRD, 
premier Grotewohl oświadczył w 
zakończeniu, że ludność Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej 
już teraz odczuwa dobroczynny 
wpływ, jaki wywiera zmiana kur 
sn politycznego rządu na jej wa 
ranki hztu-

Fólnocnym został uwieńczony 
sukcesem. W dniu 31 ub. m. ry­
bacy „Arki“ donieśli drogą ra­
diową z Morza Północnego o wy 
konaniu planu sierpniowego w
115.6 proc. Najlepszy wynik 
(204,5 proc.) osiągnęli rybacy z 
.Gdy 172“ z szyprem Alfonsem 
Sikorą. Wysoko również prze­
kroczyły zadania miesięczne za­
łogi kutrów: „Gdy 184“ z szy­
prem Hubertem Konkolem — 
194 proc. planu, „Gdy 149“ z szy 
prem Lechem Jakubowskim —
164.7 proc. i inne. O sukcesie 
tyra zadecydowała przede wszyst 
kim ofiarność rybaków oraz po­
łowy w oparciu o „Morską Wo­
lę“ .

Miesięczny plan połowów na 
Bałtyku rybacy z bazy na Helu 
wykonali w 105,6 proc. W reali­
zacji planu przodowały załogi 
„Gdy 154 (szyper Eryk Roszke) 
— 145,6 proc. i „Gdy 159“ (szy­
per Karol Budda) — 145,3 proc. 
planu.

Według wstępnych obliczeń 
serwisu rybackiego „Arki“, przed 
siębiorstwo przekroczyło sierpnio 
wy plan połowów na Bałtyku i 
Morzu Północnym o 5,1 proc. .

P'erwszy występ zespołu 
Chińskiej Republiki 

Ludowej 
w Warszawie

WARSZAWA PAP. W dniu 31 
sierpnia br. w wypełnionej dc 
ostatniego miejsca sali Państwo­
wej Opery Warszawskiej wystą­
pił 140-osobowy zespół pieśni i 
tańca Chińskiej Republiki Ludo­
wej, baWiący w Warszawie po 
sukcesach odniesionych na IV 
Światowym Festiwalu Młodzieży 
i Studentów w Bukareszcie.

Jugosławia zamierza \ 
zaanektować cześć wolnego 

miasta Triestu
RZYM PAP. Stosunki włosko- 

jugoslowiańskie uległy w pstat- 
nich dniach silnemu zaostrzeniu 
w związku ze sprawą wolnego 
miasta Triestu. Rozpowszechnia 
ne są wiadomości o podjęciu 
przez obie strony przygotowań 
wojennych.

Prasa wioska opublikowała 
wiadomość podaną przez jugo­
słowiańską agencję „Jugopress" 
o manewrach armii jugosłowiań 
skiej. Prasa włoska uważa, iż 
wiadomość ta ma ^wyraźnie ofi­
cjalny charakter“. Agencja jugo 
słowiańska dała do zrozumienia 
— pisze jeden z dzienników włos 
kich — że Jugosławia zamierza 
oficjalnie przyłączyć do swego 
terytorium strefę „B“ wolnego 
miasta Triestu.

Włoskie ministerstwo spraw 
zagranicznych opublikowało ofi­
cjalne oświadczenie, w którym 
wskazuje, że jeżeli Jugosławia 
naprawdę dokona tego kroku 
„to reakcja Włoch będzie bezwąt 
pienia taka, jakiej wymaga su­
mienie naszego naród«»*?
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Polska Ludowa pragnie szczęścia
młodego pokolenia

Przemówienie min. oświaty Witolda Jarosińskiego z  okazji rozpoczęcia nowego roku szkolnego
WARSZAWA PAP. Z okazji 

rozpoczęcia nowego roku szkol­
nego minister oświaty Witold 
Jarosiński wygłosił w dniu 1 bm. 
przez radio przemówienie do mło 
dzieży szkół ogólnokształcących 
i zakładów kształcenia nauczy­
cieli.

„Rozpoczynacie dziś nowy rok 
pracy — mówił min. Jarosiński 
— _ silniejsi, wypoczęci, zdrowi, 
dojrzalsi o cały rok szkolny, 
wzbogaceni przeżyciami i do­
świadczeniami z okresu wakacyj­
nego. Na was, na młode pokole­
nie, liczy nasza ojczyzna, od was

Dalszy ciąg dyskusji 
na III Światowym Kongresie Studentów

WARSZAWA PAP. Posiedzenie plenarne w piątym dniu ob­
rad III Światowego Kongresu Studentów — 31 sierpnia br., wy­
pełniła dalsza dyskusja nad sprawozdaniem Komitetu Wykonaw­
czego MZS.
Jednym z pierwszych dysku­

tantów jest delegat studentów 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej — Sepp Ruemisch. Oś­
wiadcza on, że właśnie przed 1 
września — datą najazdu hitle­
rowskiego na Polskę — mło­
dzież NRD składa narodowi pol­
skiemu szczególnie serdeczne, 
gorące życzenia jak największych 
sukcesów.

Przedstawiciel młodzieży NRD 
omawia następnie sytuację Nie­
miec stwierdzając, że niemiecki 
militaryzm, który tylokrotnie 
wciągał naród niemiecki do 
krwawych wojen, obecnie przy 
pomocy sił wrogich sprawie po­
koju, sprawie zjednoczenia Nie­
miec znów podnosi głowę w 
Niemczech zachodnich. „Studen 
ci Niemiec — oświadcza mówca 
— pragną pokojowego zjednoczę 
nia swego kraju na podstawie 
zasad demokratycznych. Z gorą­
cym uznaniem witają oni propo­
zycje zawarte w nocie Rządu 
ZSRR do rządów USA, Anglii i 
Francji. Z radością powitali za­
warty ostatnio w Moskwie układ 
pomiędzy ZSRR 1 NRD“ .

Studenci niemieccy — mówi 
Ruemisch — zdecydo-wani są 
współpracować ze wszystkimi, 
którzy pragną pokoju.

Na trybunę wstępuje przedsta­
wiciel studentów Algeru — Ab- 
delsmade Boulenouar, który kreś 
li tragiczny los młodzieży Alge­
ru — kraju cięmiężonego przez 
kolonizatorów.

Następnie głos zabiera przed­
stawicielka studentów Południo­
wej Afryki — Lindiwe Ngakane. 
Podkreśla ona że III Świa­

towy Kongres Studentów nie­
zwykle zainteresował mło­
dzież jej kraju, która w wy­
niku prowadzonej przez władze 
polityki dyskryminacji rasowej i 
utrzymywania ludności w ciem­
nocie znajduje się w niezwykle
ciężkim położeniu. _______  _ m ____

Serdecznie przyjmują uczestni j przez kapitalistów są pozbawione

oczekuje, że w szkole dobrze przy 
gotujecie się do udziału w budo­
wnictwie socjalistycznym, do sku 
tecznej walki o pokój i szczęście 
ojczyzny“ .

„Dla was — mówi dalej min. 
Jarosiński — państwo nasze 
wznosi corocznie nowe budynki 
szkolne i remontuje dawne, dla 
was. kształci i powiększa kadry 
nauczycieli, dla was organizuje 
kolonie i obozy, pałace młodzieży 
i parki kultury. Dla waszego u- 
żytku państwo wydaje corocznie 
miliony podręczników i pięknych 
książek, dla was fabryki wytwa­
rzają pomoce naukowe, sprzęt i 
Przybory szkolne. Wszystkie dzie 
ci w Polsce Ludowej korzystają 
z tego dorobku wytworzonego 
pracą całego narodu. Drzwi szkół 
stoją otworem dla wszystkich, dla 
dzieci i dla dorosłych

Min. Jarosiński przypomniał 
następnie młodzieży, że miliony 
dzieci w krajach wyzyskiwanych

cy Kongresu wystąpienie przed-¡nie tylko możliwości nauki, ale 
„stawicielki ŚDFK — Eleny Du- często chleba i dachu nad głową.
kelsky (Argentyna), która w 
imieniu kobiet całego świata go­
rąco pozdrawia studentów.

Spotkania
między delegacjami 

młodzieży 
z różnych krajów 

WARSZAWA PAP. Podczas 
przerw w obradach III Światowe 
go Kongresu Studentów oraz w 
godzinach wieczornych odbywają 
się przyjacielskie spotkania mię 
dzy delegatami młodzieży studiu 
jącej z różnych krajów. W cza­
sie spotkań dyskutowane są róż­
ne zagadnienia interesujące po­
szczególne delegacje.

M. in. odbyły się dotychczas 
spotkania między delegacjami 
studentów Związku Radzieckie­
go, Anglii i Szkocji, między stu­
dentami Południowej Afryki ! 
Nigerii, studentami Włoch 1 We­
nezueli. Studenci polscy spotkali 
się m. in. ze studentami Czecho­
słowacji, Francji, NRD, Niemiec 
zachodnich i Argentyny.

Mówiąc o toczącej się na świę­
cie walce o pokój, dobro i praw­
dę, minister Jarosiński zwrócił 
się do młodzieży z tymi słowami: 

„Bierzecie w niej udział — wal­
cząc codziennie i nieustępliwie z 
trudnościami i własną słabością, 
z wygodnictwem łub lenistwem, 
które wam w zdobywaniu wiedzy 
przeszkadza. Bierzecie w niej 
udział, jeżeli pomagacie w pracy 
kolegom, jeśli szanujecie rodzi­
ców i nauczycieli, jeśli kochacie 
własną szkołę i troszczycie się o 
to, by w niej panował ład, czys­
tość, porządek, jeśli wykonujecie

prace społeczne — użyteczne dla 
waszej wsi, waszego miasteczka, 
czy miasta, dla waszego kraju“.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia min. Jarosiński pod­
kreślił, żó wyniki tegorocznych 
egzaminów promocyjnych, końco­
wych i maturalnych były dowo­
dem, że wiele szkół osiągnęło wy 
soki poziom nauki, ale egzaminy 
te wykazały też w niektórych 
szkołach i braki, które można pc 
prawić tylko przy starannej i wy 
trwałej pracy młodzieży.

Kończąc swe przemówienie 
min. Jarosiński powiedział:

„Polska Ludowa otacza was mi 
łością, pragnie waszego szczęścia 
i dlatego też wiele od was wy­
maga. Nie wątpię, że wypełnicie 
z honorem wasze patriotyczne 
obowiązki.

Życzę wam, aby ten nowy rok 
pracy był rokiem dużych osiąg­
nięć i radości z wypełnionych za­
dań“.

Ponowna nota rządu radzieckiego 
do rządu USA

w  s p ra w ie  n a ru s ze n ia  g r a n ic Z S R R  p r z e z  s a m o lo t a m e ry k a ń s k i
MOSKWA PAP. Agencja TASS 

podaje:
26 sierpnia Ministerstwo Spraw 

Zagranicznych ZSRR wystosowa 
ło do Ambasady USA w Mos­
kwie notę, w której stwierdza 
m. in.:

Rząd Radziecki nie może u- 
znać za zadowalającą odpowiedź 
Rządu USA na noty z 30 lipca 
i 3 sierpnia br. w sprawie na­
ruszenia w dniu 29 lipca br. gra 
nicy państwowej ZSRR w pobli­
żu Władywostoku przez amery­
kański samolot wojskowy „B-50“.

Rząd USA twierdzi w swej 
nocie, że bombowiec amerykań­
ski rzekomo nie naruszył grani­
cy państwowej ZSRR i że został 
rzekomo zaatakowany przez ra­
dzieckie samoloty. pościgowe pod 
czas lotu nad otwartym morzem. 
Tymczasem przytoczone w notach 
Rządu Radzieckiego z 30 lipca i 
3 sierpnia i dokładnie spraw­
dzone dane całkowicie obalają 
twierdzenie, jakoby samolot a- 
merykański „B-50‘‘ nie naruszył 
granicy ZSRR i jakoby został 
zaatakowany przez radzieckie sa 
moloty pościgowe nad morzem 
Japońskim.

Wobec tego, że fakt narusze­
nia radzieckiej granicy państwo­
wej przez amerykański samolot 
wojskowy został ściśle ustalony, 
Rząd Radziecki odrzuca zawarty 
w nocie Rządu USA protest, ja­
ko pozbawiony wszelkiej podsta­
wy.

W związku z zawartą w no­
cie Rządu USA prośbą o poin­
formowanie, czy władze ra­
dzieckie nie posiadają wiadomo­
ści dotyczących członków załogi 
samolotu amerykańskiego „B-50“, 
Rząd Radziecki uważa za ko­
nieczne zakomunikować, że w 
wyniku przeprowadzonych do­
chodzeń stwierdzono, iż władze 
radzieckie nie posiadają żadnych 
wiadomości o załodze bombowca 
amerykańskiego „B-50“ .

Potwierdzając treść swych not 
z 30 lipca i 3 sierpnia, Rząd Ra­
dziecki domaga się ponownie po­
ciągnięcia do surowej odpowie­
dzialności osób ponoszących winę 
za naruszenie granicy radziec­
kiej i oczekuje, że Rząd USA 
podejmie kroki, aby nie dopuś­
cić na przyszłość do naruszania 
przez samoloty amerykańskie 
granicy państwowej ZSRR.

Pierwszy dzień pracy portowców
na n o w y c h  n o rm a c h

Robotnicy portu gdańskiego, 
przybywający do pracy w dniu 1 
września byli szczególnie ożywię 
ni. Nic dziwnego. W tym idniu 
właśnie rozpoczynali pracę wed­
ług nowych norm w przeładun­
kach drobnicowych.

W godzinach rannych otrzyma 
no pierwsze wyniki pracy brygad 
nocnych. I tak, z pierwszych obli­
czeń wynika, że przeciętny wskaż 
nik wykonania nowej normy wy

Zakończenie konferencji sierpniowych 
nauczycieli szkół zawodowych

WARSZAWA PAP. W całym 
kraju zakończyły się obrady ok. 
30 tysięcy nauczycieli, dyrekto­
rów szkół i wychowawców inter­
natów szkolnictwa zawodowego. 
Przed przystąpieniem do pracy 
w nowym roku szkolnym 1953/54 
nauczycielstwo szkół zawodowych 
na konferencjach sierpniowych 
podsumowało wyniki swej pracy

Nowa bezczelna prowokacja władz bańskich
Policja A d e n a u e ra  a re s ztu je  obyw ate li N R D  

znajd ujących  sią na te ryto riu m  Niem iec zachodnich
BERLIN PAP. Reżim Adenau­

era stosuje coraz ostrzejsze me­
tody terroru, by zastraszyć wy­
borców i uniemożliwić im swo­
bodne wyrażanie woli. Amery­
kańska agencja United Press, do 
nosi, że władze bońskie zmobili­
zowały 100 tysięcy policjantów 
do walki z elementami postępo­
wymi. Równocześnie tzw. policja 
graniczna Adenauera zamknęła 
w wielu punktach przejścia gra­
niczne między Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną a Niemca­
mi zachodnimi. Policja graniczna 
aresztuje wszystkich pasażerów, 
którzy udają się z NRD do Tri- 
zonii względnie z Trizonii do 
NRD, choć pasażerowie cl są za­
opatrzeni w ważne paszporty 
międzystrefowe. . Aresztowanych 
umieszczono w obozach lub w 
więzieniu.

Z Hamburga donoszą, że na li­
nii od przygranicznego punktu 
kontrolnego w Buechen do stacji 
Hamburg-Altona członkowie tzw. 
„Grenzschutzu“ wtargnęli do wa 
gonów dokonując rewizji bagaży 
i poddając pasażerów rewizji o- 
sobistej. Na dworcu w Hambur­
gu funkcjonariusze policji ocze­
kujący na pociąg międzystrefo- 
wy odprowadzili „osoby podej­
rzane“ na posterunek. W sobotę 
i niedzielę policja dokonała ma­
sowych aresztowań również w 
Kilonii.

Agencja ADN podaje, że wła­
dze bońskie nie chcą udzielić żad 
nych informacji co do liczby a- 
resztowanych i ich dalszego losu.

NOWY JORK PAP. Amery­
kańska agencja prasowa United 
Press donosi, że w ciągu ostat­
nich 48 godzin policja bońska, 
zmobilizowana specialnie do wal 
ki z siłami postępowymi, aresz­
towała około 5.000 osób.
Wiece przedwyborcze KPD

BERLIN PAP. Mimo terroru 1 
szykan władz bońskich, w całych 
Niemczech zachodnich odbywaj*

się w dalszym ciągu wiece przed 
wyborcze Komunistycznej Partii 
Niemiec (KPD).

W Krefeld odbył się masowy 
wiec, na którym przemawiała 
kandydatka z ramienia partii ko 
munistycznej w wyborach do 
Eundestagu, Hanna Melzer.

Również w Oberhausen i Neu-

stadt odbyły się wiece przedwy­
borcze KPD. Uczestnicy wiecu 
wyrazili pełne poparcie dla pro­
pozycji zawartych w ostatniej 
nocie rządu radzieckiego w spra 
wie Niemiec i domagali się na­
tychmiastowego utworzenia tym 
czasowego rządu ogólnoniemiec-1zy podstaw naukowego
kiego.

w ub. roku i omówiło swoje za 
dania na, nowy rok szkolny.

Konferencje sierpniowe wyka­
zały, że szkolnictwo zawodowe 
przy zwiększonych wymaganiach 
w stosunku do młodzieży uzyska­
ło w ub. roku szkolnym lepsze 
wyniki nauczania i wychowania, 
niż w latach poprzednich.

Szeroko omawiali uczestnicy 
konferencji sierpniowych szkol­
nictwa zawodowego swoje zada­
nia w nowym roku szkolnym, w 
świetle wskazań VIII Plenum KC 
PZPR. Uczestnicy obrad zgodnie 
podkreślili, że najważniejszym za 
daniem nauczycielstwa szkół za­
wodowych będzie wałka o dalsze 
podniesienie poziomu i wyników 
nauczania i wychowania, a tym 
samym lepsze przygotowanie 
kadr dla socjalistycznego prze­
mysłu. Dla zrealizowania tego za­
dania wskazywano na koniecz­
ność konsekwentnego i systema­
tycznego kształtowania u młodzie 

poglądu
i na świat.

nosi ok. 150 proc., a zarobek 
dzienny robotnika — ponad 40 
zł. Pracująca na nocnej zmianie 
brygada nr 3 z młodszym bryga­
dzistą Jakubem Iwkiewiczem, 
przeładowując z magazynu na 
statek za pomocą dźwigu blachę 
i rury, osiągnęła w ciągu 8 go­
dzin 268 proc. normy, zarabiając 
90,94 zł. na osobę.

W dniu wczorajszym brygada 
nr 2 pracowała przy robotach 
manipulacyjnych (próbobranie ba 
wełny). Prowizoryczne obliczenia 
wykazały, że procent wykonania 
normy w ciągu zmiany wynosi 
ok. 130, a zarobek dzienny jedne 
go robotnika ok. 40,40 zł.

„Wyrobilibyśmy jeszcze więk­
szą normę — mówi Leszczyński 
— ale Polcargo przysłało nam do 
próbobrania niezbyt wykwaiifiko 
wanych liczmenów — próbobior 
ców i dlatego robota szła wolno“.

Również w porcie gdyńskim z 
niecierpliwością oczekiwano na 
wyniki pracy według nowych 
norm. I oto na tablicy 'współza­
wodnictwa pojawiły sie pierwsze 
cyfry: brygada nr 25 przy zała­
dunku dźwigarów na statek „Ki­
liński“ osiągnęła 257 proc., bry­
gada nr 70 przy załadunku szkła 
i papieru —- 159 proc., brygada 
nr 2 przy załadunku papieru w 
skrzyniach — 141 proc., brygada

nr 68 przy załadunku szkła okien 
nego — 130 proc., a brygada nr 
17 przy załadunku wełny — 135 
proc. nowej normy.

Podobnie robotnicy z brygady 
Domańskiego (nr 73), pracujący 
w dniu wczorajszym na drugiej 
zmianie przy przewozie skór su­
rowych osiągnęli 156 proc. no­
wej normy, a zarobek na jedne­
go robotnika wyniósł 60 zł.

„Pracowałem dzisiaj z zapałem 
— mówi jeden z członków tej bry 
ga&y Wojciech Szura — bo wiem, 
że zarobek mój nie jest niższy, 
niż przy innego rodzaju robocie. 
Do tej pory norma na przewóz 
skór nie była sprawiedliwa w po 
równa,niu z. innymi normami i 
dlatego niewielu „amatorów“ by 
ło na tę pracę. Obecnie norma zo 
stała poprawiona, gdyż w nowym 
katalogu uwzględniono ciężkie 
warunki pracy przy skórach. 
Przy starych normach, wykonu­
jąc tę samą ilość pracy, zarobił­
bym tylko 47 zł., a wiec o 13 zł. 
mniej niż obecnie“.

Wyniki pierwszego dnia pracy 
w oparciu o nowe normy utwier 
dzają robotników portowych w 
przekonaniu, że sa one słuszne 1 
sprawiedliwe, otwierają bowiem 
szerokie możliwości poprawy za­
robków przez zwiększenie nwr^j 
ności pracy. L. K.

We Francji trwa nadal 
strajk 400 tysięcy robotników

/

PARYŻ PAP. Jak wynika z do 
niesień prasy, w rozmaitych za­
kładach przemysłowych na tere­
nie całej' Francji strajkuje w 
chwili obecnej przeszło 400 tys.

Naród, który zdobyira ujolność
Osiem lat mija od chwili, gdy 2 wrze­

śnia 1945 roku we wschodniej części pół­
wyspu indochińskiego została proklamo­
wana Vietnamska Republika Demokraty­
czna. Osiem lat, podczas których koloni­
zatorzy francuscy usiłowali uczynić wszy 
stko, by zniszczyć demokratyczny ustrój 
tego kraju, zetrzeć z mapy świata Viet- 
namską Republikę i znów zepchnąć wol­
ny naród w szeregi niewolników.

Gdy w parę dni po proklamowaniu re­
publiki wojska .francuskich zaborców roz­
pętały brudną wojnę, cała reakcyjna pro 
paganda nie szczędziła buńczucznych za­
pewnień o szybkim przywróceniu „po­
rządku“ w Indochinach. „W ciągu miesią­
ca przywrócimy stan normalny“ — oś­
wiadczył generał Leclerc. Co skłoniło im­
perialistów francuskich do takiego opty­
mizmu?

W grudniu 1944 roku armia vietnamska 
liczyła 34 żołnierzy i oficerów, uzbrojo­
nych w 2 stare karabiny, w 17 muszkie­
tów i w 14 strzelb myśliwskich. Od tego 
czasu minęły lata. Armia vietnamska li­
czy dziś wiele dywizji, ma wyszkolonych 
zahartowanych żołnierzy.
• Konstytucja Francji głosi: „Republika 
Francuska nie będzie prowadziła żadnej 
wTojny w zamiarze podboju i nie użyje 
nigdy swych sił przeciwko wolności ja­
kiegokolwiek ludu“.

Cóż jednak dla rządów burżuazji. cóż 
dla rządu Laniela i Bidault znaczy kon­
stytucja? Cóż dla nich znaczy dobro kra­
ju ł francuskiego ludu? Ci reprezentanci 
wielkiego kapitału francuskiego i lokaje 
amerykańskich monopoli poważała krai 
w coraz bardziej krytyczną beznadziejną 
sytuację. 3 tysiące miliardów kosztowała 
iwi naród francuski zaborcza wojna w

Indochinach. Rocznie kosztuje ona 500 
miliardów franków, tj. kwotę, za którą 
można wybudować 250 tys. domów miesz­
kalnych. Ałe nie na tym polegają trud­
ności francuskich amatorów podboju, któ 
rzy wyciskają ostatni grosz z Francuzów, 
aby zrealizować swoje plany. Trudność 
ich polega na tym, że wśród • uczciwych 
Francuzów ze świecą w ręku trzeba szu­
kać zwolenników brudnej wojny. Toteż 
nawet burżuazyjni, co trzeźwiejsi polity­
cy, coraz otwarciej występują przeciwKO 
tej wojnie. Francuscy* zwolennicy kolo­
nialnego systemu stają przed sytuacją 
beznadziejną. Francuski lud solidaryzuje 
się otwarcie z walczącym o wolność lu­
dem Vietnamu.

Wiedzą o tym Vietnamczycy. W oddzia 
łach leśnych i na ryżowych polach płyną 
pieśni o młodym marynarzu Henri Mar­
tin, który stał się symbolem braterstwa 
obu narodów. Z obrazem Raymonde Dien 
przed oczyma vietnamskie dziewczyny w 
okupowanej części kraju zagrodziły dro­
gę do jednego z licznych koncentracyj­
nych obozów ciężarówkom wywożącym 
ich rodaków, którzy demonstrowali prze­
ciwko rządowi wojny i nędzy.

Lata walk, które przyniosły kolonizato­
rom niezliczone porażki, dla Vietnamczy- 
ków stały się latami ciężkiej, ale zwy­
cięskiej próby.

Tą ogólnonarodową wyzwoleńczą walką 
kieruje Vietnamska Partia Pracy, z umi­
łowanym przez cały naród bohaterskim 
synem ludu, prezydentem Ho-szi-Minem
na czele. Ponad 80' proc. całego terytorium
Yietnamu jest już wyzwolone.

Pod kierownictwem partii na terenach 
.wyzwolonycli yozooczeto «arbkfl budowy

nowego życia. Odbudowuje się drogi, mo­
sty i tory kolejowe. Nocą, niekiedy po 
pas w wodzie, młodzi 1 starzy z nieza­
chwianą wytrwałością spełniają trudne, 
odpowiedzialne prace. Rozwijające się 
współzawodnictwo pracy przyspiesza od­
budowę kraju. Współzawodniczą ze sobą 
ocnotnicze brygady złożone z 70—80-let- 
nich starców z brygadami młodziutkich 
chłopców i dziewcząt. Dzieci współzawod­
niczą w szkołach, a chłopi przy uprawie 
ryżu. Wśród całego ogromu prac dla 
frontu,_ wśród najbardziej zaciętych walk 
z najeźdźcą Vietnamska Partia Pracy 
wyzwała chłopa spod obszarniczego uci­
sku, walczy z analfabetyzmem.

Wałka wyzwoleńcza narodu vietnam- 
skiego zyskała mu serdecznych przyja­
ciół we wszystkich krajach świata. Z wal 
ką tą solidaryzuje się naród francuski, 
który wie, że nie może być wolny naród, 
który uciska inne narody, solidaryzuje 
się cały obóz pokoju.

Ufna w sprawiedliwość tej wojny, którą 
prowadzi i wierna swej przysiędze, ar­
mia vietnamska staje się z każdym ro­
kiem silniejsza. Z każdym dniem rośnie 
wiara w zwycięstwo, bo każdy dzień 
przynosi nowe dowody, że na całej kuli 
ziemskiej skończyły się czasy, w których 
małe narody znosiły w milczeniu ucisk i 
wyzysk. Na całym świecie, wszędzie tam, 
gdzie sięgają macki drapieżnego impe­
rializmu, podnosi się coraz potężniejszy 
głos protestu 1 coraz nowe ludy chwytają 
za broń, by walczyć za wolność, pokój 1 
lepszą przyszłość całego świata.

Z wolnej Polski, od wyzwolonego naro­
du płyną do dalekiego Viet.namu gorące 
życzeń;» zwycięstwa wielkiej sprawy wol- 
nośęi

robotników. W szczególności trwa 
ją strajki w licznych przedsiębior 
stwach budowlanych oraz w za­
kładach przemysłu metalurgiczne 
go w Paryżu i na prowincji.

W Havrze strajkują robotnicy 
budowlani i metalowcy. Komitet 
strajkowy utworzony został na za 
sadzie jedności.

W wielu miastach francuskich 
odbywają się demonstracje 1 
trwają strajki na znak protestu 
przeciwko represjom władz wo­
bec strajkujących robotników 
oraz wobec działaczy związko­
wych.

W Angers trwa strajk metalów 
ców, robotników budowlanych, 
włókniarzy, robotników przemy­
słu elektrotechnicznego. Strajku­
jący żądają natychmiastowego 
zwolnienia aresztowanych działa­
czy związkowych. Władze skon­
centrowały w mieście znaczne 
siły gwardii ruchomej, która ob­
sadziła dworzec.

W rezultacie zjednoczonej akcji 
mas pracujących zmuszono w wie 
lu wypadkach władze do cofnię­
cia zarządzeń represyjnych. W 
Bayonne wypuszczono na wol­
ność 18 kolejarzy, aresztowanych 
przed dwoma tygodniami. W Tu­
luzie zwolniono dwóch kolejarzy. 
W Clermont-Ferrand przyjęto z 
powrotem do pracy 7 kolejarzy, 
zwolnionych przed kilkoma dnia­
mi za udział w strajku.

Prasa donosi, że w miejscowoś­
ci Chaumont policja zaatakowała 
brutalnie 200 robotników alger- 
skich, którzy od trzech tygodni 
strajkowali wraz z francuskimi 
robotnikami zatrudnionymi przy 
budowie linii kolejowej. 50 robot 
ników zostało rannych, a jeden z 
nich Dafi Messaoud został za­
mordowany. Zbrodnia ta wywo­
łała głębokie oburzenie .wśród 
ludzi «racy,
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B clegacl na Kongres na dziedzińcu

Wśród setek młodych ludzi, 
siedzących ze słuchawkami na u- 
szach w sali obrad, oblegających 
stoiska z książkami i wyrobami 
naszego ludowego przemysłu ar­
tystycznego w kuluarach — trud­
no odnaleźć kogoś, z kim by się 
w tej właśnie chwili chciało roz­
mawiać. Niełatwo też było mi 
odnaleźć naszych „wybrzeżo- 
wych“ delegatów i obserwato­
rów. Szukając Sołdka, natknęłam 
się na grupę włoskich studentów. 
Oni go również szukali. Dwóch 
spośród nich interesował nasz de­
legat szczególnie: Inżynier „okrę 
townik“ Castiglione Mario prag­
nął z nim porozmawiać jako z 
„kolegą po fachu“, młodego stu­
denta literatury genueńskiego u-

BERNARD BEREANU 
przew odniczący M iędzynarodow ego 

Zw iązku Studentów

niwersytetu, Zanone, zaciekawiła 
i zaintrygowała ta postać niezwy 
kłego bądź co bądź studenta, co 
to 1 posłem na Sejm jest, i stat­
kowi dał swoje nazwisko, a na 
ławę uniwersytecką trafił po wie 
lu latach pracy przy warsztacie.

Na wiele pytań musiał odpowie 
dzieć Sołdek, kiedyśmy wreszcie 
usiedli w zacisznym kątku inter­
natu AWF.

Włosi słuchali z olbrzymim za­
ciekawieniem, kiedy opowiadał, 
jak wyrósł nasz przemysł stocz­
niowy, jak żyją i pracują stocz 
niowcy. Była taka chwila, kiedy 
spojrzeli po sobie z niedowierza­
niem. Sołdek wymienił właśnie 
liczbę 70 procent: 70 proc. mło­
dzieży liczy załoga naszej naj­
większej stoczni — Stoczni Gdań 
skiej. Dlaczego ta liczba, która 
nam wydaje się tak oczywista 
zdumiała naszych rozmówców — 
zrozumieliśmy po chwili. Wyjaś­
nił to Castiglione.

— Widzicie, w  stoczni „Ansal- 
do“ (jedne z największych zakła 
dów przemysłu stoczniowego w 
Europie) pracuje niecały procent, 
młodzieży. Niecały jeden procent,

Z kolei my się zdumiewamy. 
A Zanone dodaje:

— U nas w Genui przemysł 
toczniowy nazywa się przemy­
słem umierającym...

Tak, teraz wszystko jest jas­
ne. Jasne jest dlaczego Casti­
glione wciąż powraca do pyta­
nia: „jak się wam wydaje, czy 
możliwy jest rozwój wymiany 
handlowej właśnie w dziedzinie 
okrętownictwa?“ , dlaczego tak 
skrzętnie notują obaj, on i Za­
none co o naszym przemyśle 
stoczniowym opowiadamy. Prze­
cież sprawa nawiazania stosun­
ków handlowych między kraja­
mi bloku atlantyckiego, takimi 
jak Włochy, a krajami bloku de 
mokra tycznego, takimi jak Pol­
ska — to sprawa najbliższa in­
żyniera ckrętownika Castiglio­
ne i setek studentów, którzy ten 
zawód zdobywają, to sprawa ty­
sięcy genueńskich stoczniowców. 
Castiglione powiedział to jasno: 
jeżeli nie będzie zamówień — 
„Ansaldo“ stanie. A jeśli stanie 
„Ansaldo“ , gdzie znajda pracę 
on i inni inżynierowie, ci, któ­
rzy już zawód zdobyli, i _c’ , któ- 
rzy się do niego sposobią?

A Zanone dodaje: Trzeba bę­
dzie o tym wszystkim, cośmy 
tu od was usłyszeli opowiedzieć 
studentom i robotnikom u nas 
w Genui. Wielu z nich rozumie 
z każdvm dniem jaśniej, że trze

AWF w czasie przerw y w  obradach
C A F-fot. Zdz. W dowiński

ba usuwać wszystko to, co dzieli 
kraje świata, a rozwijać to 
wszystko co je łączy. Na przy­
kładzie przemysłu stoczniowego, 
waszego rosnącego i naszego u- 
mierającego, stanie się to dla 
nich jeszcze bardziej jasne i 
zrozumiałe. Tak jak dla nas...

♦ * *
Co dzieli, a co łączy przysz­

łych architektów z różnych kra­
jów świata? Wiele mógłby o 
tym opowiedzieć Jerzy Piasecz- 
nv, student Wydziału Architek­
tury Politechniki Gdańskiej, ob 
serwator na kongresie. Jerzy 
Piaseczny mówi o sobie z odro­
biną zażenowania: „Wiecie, ar­
chitektura to moja pasja“ i na 
pewno to samo powiadają dwaj 
jego nowi przyjaciele, Holen­
drzy. Ta przyjaźń została za­
warta na kongresie i umacnia 
się w toku zażartych dyskusji. 
Oczywiście — o architekturze. 
Co ty zresztą ukrywać — Piase 
czny ma w tych dyskusjach o 
wiele dogodniejszą pozycję niż 
Holendrzy. Bo jeżeli np. jeden z 
nich, Franz, miał wątpliwości, 
czy jest rzeczą celową odbudo­
wywać zabytkowe domy, czy 
nie lepiej, wzorem panujących 
na zachodzie prądów kosmopo­
litycznych, budować przytłacza­
jące swym ogromem gmachy, 
bez wyrazu (bez serca, jak mó­
wi Piaseczny) — wystarczyło za 
prowadzić go na Stare Miasto. 
Żarliwe słowa o pięknie tradycji 
narodowych w architekturze, o 
skarbnicy kultury narodowej, 
którą wzbogacają zabytki nasze­
go budownictwa — znajdują tu 
najpiękniejsze, najbardziej prze­
konywające potwierdzenie.

I jest na pewno ważkim argu­
mentem, jeżeli informuje Holen­
drów Piaseczny, że on, student, 
który dopiero za pół roku uzys­
ka dyplom, bierze już udział w 
projektowaniu gdańskiego śród­
mieścia. W realnym projektowa­
niu, które posłuży do praktycz­
nej budowy. Bo przecież Holen­
drzy mogą go nawzajem poin­
formować tylko o tym. że więk 
szość projektów, robionych u 
nich przez architektów — to 
„sztuka dla sztuki“ — projekty

czysto akademickie. Budownic­
two ma bowiem tak mały za­
sięg- . . .  X *Oczywiście, spor toczy się naj 
zajadlej wokół zagadnień reali­
zmu socjalistycznego w architek 
turze. — Przecież nie chodzi o 
to, aby się oni już dziś od razu 
do tego realizmu przekonali — 
mówi Piaseczny. — Naiważniej- 
sze, by przekonali się, że jest 
nad czym dyskutować, że p o -1 
trzebna jest wymiana poglądów, 
że trzeba przebić się przez mur 
kłamstw i bredni, który usiłuje 
zbudować jadowita amerykań­
ska propaganda. Że nas przysz­
łych architektów — jak cała 
młodzież studiującą świata — 
dzieli niewiele, a łączy sprawa 
najważniejsza: twórczej pracy i 
pokoju.

*  *  *

Mur kłamstw. Że mur ten mo 
że być tak wysoki, by spoza 
niego świata widać ni«, było, 
przekonało się wielu, wielu mło­
dych ludzi na kongresie w Wav 
szawie. I ci z zagranicy i ci z 
Polski. Siedzimy przy stoliku w 
kuluarach, opowiadamy sobie 
ciekawostki, żartujemy.

— Jeżeli delegaci z Niemiec 
zachodnich uwierzyli plotkom, 
którymi straszono ich przed wy­
jazdem, mają teraz nielada kło­
pot — mówi Felińska, studentka 
PWSP w Gdańsku.

I zaraz wyjaśnia, w odpowie­
dzi na pytające spojrzenia roz­
mówców. — Bo im, widzicie, po- 
naopowiadali, że nie ma u nas 
co jeść. Więc jeżeli przywieźli z 
sobą prowiant... Śmiejemy się:

Teraz mówi Mossakowski z 
Gdańskiej Akademii Medycznej.

— To jeszcze nic. Rozmawia­
łem ze Szwedem. Właściwie — 
odpowiadałem na jego pytania 
jak to u nas jest. Ale on uparcie 
kręcił głową — nie wierzył. W 
końcu oświadczył, że to wszystko 
propaganda, że on wie lepiej, że 
w Polsce buduje się tylko kosza­
ry. Bardzo był potem skonsterno­
wany, kiedy oglądaliśmy Warsza­
wę...

— Tak, ale rekord wiary w 
bzdury pobił chyba Szkot —  wtrą 
ca ktoś trzeci. — Wiecie, pyta 
mnie taki kolega w spódniczce z 
z głupia frant: „A co robią u 
was ludzie po pracy?“ No, co mo­
gą robić ludzie po pracy? Idą do

domu, oczywiście, jeśli nie ma 
jakiegoś zebrania, na spacer, do 
kina, czy teatru, bo ja zresztą 
wiem, książkę czytają, z dziećmi 
się bawią... Tak mu to klaruję. 
A on patrzy na mnie podejrzli­
wie, w końcu powiada, żebym 
się nie wysilał, bo on i tak wie, 
że po pracy zajeżdżają przed fa­
bryki i urzędy ciężarówki z mi­
licjantami i wywożą ludzi na bu-

PAN-SY-M EN
studentka Instytutu Politechniki 

w  Phenianie

M IROSŁAW  M OSSAKOW SKI 
stndent Akadem ii M edycznej 

w  Gdańsku

dowę fortyfikacji...
Śmiech jest ogólny. Tylko Soł­

dek wtrąca poważnie:
— Pomyślcie, takie to niby 

wszystko śmieszne bzdury, a prze 
cięż trzeba było kongresu, aby i 
ten Szkot, i Niemiec, i Szwed — 
przestali w nie wierzyć. Gdyby 
nawet kongres nie spełnił żadne­
go innego celu, już to samo, że 
w murze kłamstw został zrobiony 
jeszcze jeden wyłom, ma swoje 
ogromne znaczenie. Przecież ci 
ludzie wrócą do domu i będą opo 
wiadać...

* * *
Będą opowiadać. O Polsce, kra­

ju pokojowej pracy, która rodzi 
domy, szkoły i statki. O młodzie­
ży, która radośnie zdobywa na­
ukę, by pracą, która na nią cze­
ka wszędzie — w instytutach 
naukowych, fabrykach, na budo­
wie —< umacniać gmach swej oj­
czyzny, umacniać pokój.

Tacy jak Luciano Segre, stu­
dent inżynierii z Genui, jak Al- 
berto Bracco, medyk z Turynu, 
opowiedzą, wyjaśnią, że przysz­
łość ich własna, przyszłość mło­
dzieży uczącej się jest w tym, by 
językiem, którym porozumiewają 
się narody, był język rokowań, 
a nie język armat. By zacieśniły 
się więzy między młodzieżą i na- 
rodamb By wytrącona została 
broń z ręki szaleńców, którzy 
chcą podpalić świat.

Kongres studentów świata 
trwa jeszcze. Zacieśniają się wię­
zy między młodzieżą. Przybywa­
ją cegły w wielkim gmachu wza 
jemnego zrozumienia między 
ludźmi różnych narodowości, róż 
nych przekonań, różnego koloru 
skóry. Przybywają cegły w gma­
chu pokoju.

S. BUKSDORF

ZBIGNIEW SZYMAŃSKI

V .

Pamięci bohatera
W dziesięciolecie śm ierci Janka Krasickiego — wpsólzaloży- 
ciela ZW M  1 członka KC PPR.

Nienawiść żywił dla faszyzmu,
Daleko patrzył, z Partią rósł.
I gdy zawisła nad Ojczyzną 
Złowieszcza noc, to z Jego ust 
Niejeden raz pociechy słowa 
Słyszeliśmy. I kiedy Bór 
Kazał się z bronią w lasach chować,
A patrioci szli pod mur —
On mówił: „Wróg się tylko cofa 
Przed, bronią, więc nie szczędźcie sił 
Dopóki cała Europa 
Nie będzie wolna, póki'w pyl 
Nie padnie ich ostatnia twierdza —
Nie miejcie w sercu miłosierdzia,
Choćby się wróg pod ziemię kryl!

II.

I coraz częściej cichł wagonów 
Miarowy stuk, a wschodni front 
Zbliżał się do nas. Nocą płonął 
Transport z benzyną. Aut rząd,
Z przyciemnionymi latarniami 
Przed nocą zwykle kończył bieg.
Gwardzista oddział wiódł lasami 
Przez bagna, jary, brody rzek.
A w każdej akcji, walce każdej 
Dawał On tyle mądrych rad.
Jesienne już'świeciły gwiazdy 
I hulał nadwiślański wiatr,
Gdy w czasach zbrodni i pogardy.
Jak Oleg z Krasnodońskiej Gwardii 
Za sprawę, za Ojczyznę padł.

III.

Nie poszedł Jegc trud na marne 
On żyje dzisiaj pośród nas.
W nadmorskich stoczniach, w portach gwarnych.
Wśród budowniczych wielkich miast,
Jego Imienia młodzieżowe 
Brygadt), przekraczają plan.
Codziennie wyżej na budowach 
Podnosząc mury nowych ścian,
Codziennie więcej ryb dla kraju 
Na morzu zarzucając sieć 
Młodzi rybacy icylawiają 
I z niespokojnym biciem serc 
Sprawdzają wynik, licząc wartość 
Połowów, za ostatni kwartał —
By uczcić Twą zwycięską śmierć!

J
Wychowa u; ca 

młodych kadr nauczycieli
Na długo przed początkiem ro­

ku szkolnego w gabinecie bio­
logii Liceum Pedagogicznego w 
Lęborku pojawiły się eksponaty, 
przeniesione do akwarium z 
rzek, jezior i stawów. O zgroma 
dzeniu ich pomyślał wykładowca 
biologii — Piotr Czyżkowskl, 
Przydadzą się już na pierwszych 
lekcjach. Nauczanie bowiem me­
todą poglądową, to najlepszy spo 
sób zainteresowania, uczniów 
przedmiotem. Piotr Czyżkowski 
poświęca całą swoją wiedzę i 
zdolności, by dobrze wywiązać 
się z obowiązków krzewiciela 
postępowych teorii naukowych 
wśród przyszłych nauczycieli.

Na półhektarowej działce szkol 
hej, gdzie pod kierunkiem . ob. 
Czyżkowskiego pracują licealiści.

W z ó r m ło d e go  patrioty
Czy ucieczka może sie udać? 

Nie ma już w dłoni niezawod­
nego przyjaciela — pistoletu. Nie 
będzie czym zatrzymać pościgu

JANEK KRASICKI 
drugi z kolei przew odniczący ZWM 

Zginął w roku 1913

uzbrojonych po zęby gestapow­
ców. A zresztą — dokąd uciekać? 
Na ulicy Długiej — poranna pust 
ka. Nie ma ludzi, tłumu, w który 
można by sie wmieszać — jak 
wtedy — na Krakowskim Przed
mieściu, gdy uciekł prowadzącym 
go żandarmom. Zamknięte na 
głucho bramy nie pozwolą prze­
biec znanymi sobie przechodnimi 
domami... Ucieczka nie może się 
udać.

A jednak, "d.y w ułamku _ se­
kundy ważył na szali wartość za 
niechania walki j być może — za­
chowania życia —. i wartość bez

motnej — ale walki, czynnej wal 
ki — wybrał bez wahania. Bę­
dzie walczył do końca.

Gd łomotu ciężkich butów żan 
darmskieh oderwały sie spręży­
ste, lekkie kroki uciekającego 
chłopca. Cisza wrześniowego świ­
tu zahuczała odgłosem strza­
łów.

Tak zginał.o świcie 2. IX. 1943 
r. Janek Krasicki — „Kazik“ _— 
drugi po śmierci Hanki Sawic­
kiej przewodniczący Związku 
Walki Młodych.

Wspominając o Janku Krasic­
kim, towarzysz ■ Bierut okre­
ślił go jako „czołowego, niezwy­
kle utalentowanego, niezwykle 
cennego, najaktywniejszego dzia­
łacza młodzieży“.

Czcząc dziś — w dziesiątą rocz 
nicę śmierci Janka Krasickiego 
— jego pamięć, młodzież polska 
z miłością i duma myśli o nim. 
jako o jednym z największych 
swych bohaterów. Jako o czło­
wieku, który stanowił i stanowić 
będzie dla młodych wzór poświę 
cenią, bohaterstwa i pracy nad 
sobą.

Całe krótkie, bo zaledwie 24- 
letnie życie Janka Krasickiego, 
odbija trzy piekne cechv iego 
charakteru: poświecenie sprawie 
wyzwolenia człowieka, bohater­
stwo w yialce o wielki cel. stała, 
nieustanna praca nad sobą. nad 
rozwijaniem swej wiedzy, swyóh 
umiejętności.

Uczeń gimnazjum w Świecia- 
nach, nie miał wiecej, niż 17 lat, 
gdy na kartce szkolnego zpszytu 
napisał słowa, bijące gniewem 
przeciw sanacyjnemu bezprawiu. 
..Rozpadły sie wszystkie złudze­
nia, otworzyła s*c otchłań buntu

nadziejnej w tym momencie, sa1 i protestu przeciw temu, co jest

— w imię tego co być winno“. 
Bunt i protest wprowadziły go 
na słuszna drogę walki. Janek 
Krasicki zostaje członkiem Ko­
munistycznego Związku Mło­
dzieży.

Jako student Uniwersytetu War 
szawskiego w latach 1937 —- 39, 
z całą siłą występuje przeciwko 
czarnosecinnym hecom, burdom, 
organizowanym przez faszystow­
skie bojówki z ONR. Janek Kra­
sicki manifestuje swą solidarność 
z kolegami — Żydami, stojąc w 
czasie wykładów w ich gronie 
wówczas, gdy utworzono getto 
ławkowe.

Nadchodzi wojna. Janek Kra­
sicki — przebywający w 1941 r. 
\y Związku Radzieckim — rwie 
się do kraju, do czynnej, najtrud 
niejszej. najbardziej niebezpiecz­
nej walki z okupantem hitlerow 
skim — do walk5 podziemnej._I 
wraca. Po powrocie nawiązuje 
z polecenia Komitetu Centralne­
go PPR kontakt z przebywającym 
w Mińsku Mazowieckim towarzy 
szem Bierutem, przybywa wraz 
z nim do Warszawy.

Jest jednym z organizatorów 
Związku Walki Młodych — pierw 
szego pomocnika i bojowei rezer 
wy Polskiej Partii Robotniczej 
czpłowej siły narodu w walce o 
wyzwolenie ojczyzny z hitlerow­
skiej niewoli, o Polskę sprawie­
dliwości społecznej. Po śmierci 
Hanki Sawickiej „Kazik“ staje 
na czele ZWM.

Janek Krasicki pozostał w pa­
mięci swych towarzyszy lako nie 
ustraszony bojownik o szaleńczej 
wprost odwadze. Mieszkańcy War 
szawv nigdy nie zapomna akcii 
na KKO. Akcja ta — jedna z na5 
większych akci5 żołnierzy Armii

Ludowej w  stolicy — odbyła się 
przy udziale 30 bojowników, u- 
branych po cywilnemu, uzbrojo­
nych w pistolety, ukryte pod ma 
rynarkami. Kierował nimi Janek 
Krasicki, opanowany, spokojny. 
Szeroko rozeszło sie wśród tewa 
rzyszy opowiadanie o odwadze i 
zimnej krwi Janka Krasickiego, 
który umknął w 1942 roku na 
Krakowskim Przedmieściu prowa 
dzącym go już żandarmom.

I to, co szczególnie uderzało 
każdego towarzysza, który znał 
Janka — to rozum i wiedza tego 
młodego człowieka, wiedza, któ­
ra imponował i porywał, wiedza 
nieustannie wzbogacana stała 
pracą nad sobą, wiedza, która by 
ła groźna dla wroga.

* * *
Polska, o jaka walczył Janek 

Krasicki, stała sie rzeczywisto­
ścią. Rzeczywistością stało się 
szczęśliwe życie naszej młodzieży, 
za które- oddał swe życie „Ka­
zik“. Dziś, po dziesięciu latach, 
młodzież, a z nia cały naród, czci 
pamięć Janka Krasickiego — od­
dając hołd jego pamięci myślą, 
sercem, ofiarną praca. 10-lecie 
Związku Walki Młodych, z które 
go tradycji czerpie siłę i wzór do 
swej walki i pracy czołowa siła 
naszej młodzieży — Związek Mło 
dzieży ¡’olskie.1 — splotło sie 
apelem ruchu pionierskiego, z po 
stanowieniem pracy na najtrud 
niejszych odcinkach, w najtrud­
niejszych działach produkcji. Pa 
mięć Janka Krasickiego czczą 
dziś, w  dziesiątą rocznicę jego 
śmierci, młodzieżowe brygady je 
go imienia praca, w kopalniach 
w fabrykach, na budowach. Czcza 
pracą ofiarną, takim bohater­
stwem, jakiego, or uczył. S. G

co krok spotyka się niespodzian­
ki, W jednym miejscu rozciągają 
się ścierniska po pastewnym ży­
cie krzaczastym i krzaczastej 
pszenicy. Wprost trudno uwie­
rzyć, że każda kępka licząca do 
30 i więcej łodyżek, na których 
znajdowały się niedawno dorod­
ne kłosy, wyrosła z jednego tyl­
ko ziarenka, a w dodatku po 
zżęciu odrasta na nowo. W in­
nym — poletka dla doświadczeń 
z jarowizacją marchwi. Dalej 
miejsce po obfitym zbiorze ka- 
Dusty abisyńskiej. rośliny olei­
stej. która w niedalekiej .przysz­
łości niewątpliwie zastąpi rze­
pak.

Przy pielęgnacji różnych u- 
nraw, krzewów 1 drzew, zwraca 
się uwagę młodzieży na narzę­
dzia pracy, terminy i sposoby 
siewu, uprawy, nawożenia itd. 
Doświadczenia te mają na celu 
wykazanie wpływu człowieka na 
rozwój przyrody, nauczenie lice­
alistów prowadzenia działek 
szkolnych i wdrożenfe ich do 
pracy w kolektywie.

Halinę Stefanównę i Karola 
Zaborskiego, uczniów kłusy IHb 
lęborskiego Liceum Pedagogicz­
nego, można było spotkać w ga­
binecie biologii nawet w czasie 
wakacji. Porządkowali klatki z 
białymi myszkami, karmili je, 
dolewali wodę do akwarium, wy 
konywali napisy do coraz no­
wych okazów warzyw, przyno­
szonych ze szkolnego ogrodu.

Czy biologia zawsze intereso­
wała tę młodzież? Zapytany o to 
Karol odpowiada: „Zamiłowanie 
do biologii zrodziło się we mnie 
pd wpływem prof. Czyżkowskie­
go. Jemu to przede wszystkim 
zawdzięczam“.

Piotr Czyżkowski jest zadowo­
lony z postępów swych uczniów 
w przedmiocie, który wykłada. 
Szczególną dumą napawa go 
praca kółka biologicznego, do 
którego należą. Młodzieżowy ak­
tyw naukowy opracowuje i wy­
głasza referaty, organizuje wy­
cieczki w celach naukowych, 
prowadzi kącik żywej przyrody, 
gromadzi i preparuje pomoce na 
ulcowe, uczy się poznawać i zgłę 
biać tajniki przyrody. Odbywa 
się to pod kierunkiem biologa 
Czyżkowskiego, który wcielając w 
życie program nauczania za­
szczepia w młode dusze zapał 
do zdobywania i ugruntowania 
wiedzy, by jego wychowankowie 
iak najlepiej mogli wykonywać 
w przyszłości zaszczytny zawód 
nauczyciela.

W. REJNSON
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Przede wszystkim człowiek i jego dobro
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Sprawie walki o poprawę ma­
terialnych 1 kulturalnych warun 
ków życia szczególnie wiele u 
wagi poświeciło VII Plenum KC 
naszej partii. Musimy sobie po­
wiedzieć — mówił wówczas to­
warzysz Bierut — że klasa ro­
botnicza oczekuje od nas stałej i 
nieprzerwanej troski o jej warun 
ki materialne i kulturalne, na­
szym zaś obowiązkiem jest czynić 
wszystko, aby nie zawieść jej o- 
czekiwań i jej ufności. Piętno­
wać zaś należy wszelkie przeja­
wy biurokratyzmu, bezdusznego 
stosunku do ludzi, przeróżne zgni 
łe teoryjki, że wystarczy dbać o 
maszyny, a można nie dbać o lu­
dzi.

Słowem — partia nasza ukazu­
je _ jako zasadniczy kierunek 
swej działalności walkę o coraz 
lepsze zaspokojenie materialnych 
i kulturalnych potrzeb wszyst­
kich ludzi pracy.

Jak walkę te prowadzić na co 
dzień? Łatwo bowiem uznać nie 
zbita słuszność tego hasła. Cho­
dzi jednak o to. bv zdać sobie 
sprawę z ogromnych zadań, ja­
kie za nim sie kryją. Ostatecz­
nie wszystko, co robimv służy 
człowiekowi: od Nowej Huty do 
melioracji pól podlaskich. od 
turbin poprzez parowozy Pafa- 
wagu. aż do stoczni. Sprawie za 
soobojenia potrzeb człowieka siu 
żymy dziełami gigantycznvmi. ja 
kimi sa inwestycje w dziedzinie 
przemysłu ciężkiego, jak i eodzien 
na, skrzętna, zapobiegliwa dzia­
łalnością gospodarska na codzicń. 
Bywa często, że wielu działaczy, 
wiele instancji partvinvch i or­
ganizacji łatwiej pojmuje i z wie 
kszym sercem i rozmachem roz­
wiązuje te zadania wielkie, sztan 
darowe, lekceważąc często spra­
wy codziennej troski o byt ludzi 
pracy.

N iejeden działacz sądzi dziś, że 
zdobędzie zaufanie mas i przekona 
Je lep ie j o słuszności naszej drogi 
i celów , że sprosta now ym  zada­
niom , gdy w  sw ych  w ystąpieniach 
w ięce j będzie m ów ił o sytuacji mie 
dzynarodow ej, o  perspektyw ach na 
szego budow nictw a, w iększy nacisk 
kłaść będzie na spraw y samoksztal 
cenia aktyw u party jnego. O czyw i­
ście. w ysiłki pod jęte  w  tym  kie­
runku są słuszne i przynoszą nie­
wątpliw e ow oce , ale nie w yczerpu 
ją zagadnienia, którym  ży je  dziś 
nasza partia. U politycznienie co 
dziennej pracy  oznacza bow iem  
także głębsze w nikanie w  sprawy, 
w  trosk i i w potrzeby łudzi pra­
c y ;  oznacza on o  p od jęcie  większe 
go niż dotąd w ysiłku, b y  lep iej 
zaspokajać rosnące potrzeby społe­
czeństwa zarów no w m ieście. 1ak 

y i pa wsi. oznacza ono bardziej w y 
teżoną walkę ze wszystkim , co 
przeszkadza popraw iać warunki żv 
cia ludzi pracy.
Państwo nasze łoży ogromne 

fundusze na coraz lepsze zaspoka 
jarie materialnych i kulturalnych 
potrzeb ludzi pracy; na oddziały 
zaopatrzenia robotniczego, na re 
monty mieszkań, na żywienie zbio 
rowe, na świetlice, na wczasy 
na rozwój sportu, na rozbudowę 
sieci żłobków i przedszkoli.

I oto. jakże często zdarza sic Je 
sreze, jfce przez niedbalstw o, bez­
duszność, wskutek rozpanoszenia 
‘de biurokratyzm u w  poszczegól­
nych ogniwach aparatu państwo* 
weęo czy  zw iązkow ego, fundusze 
te nie zostały w ykorzystane. Na 
to tylko czeka wrópr, usiłu je on 
przekształcić uzasadnione niezado­
wolenie ludzi pracy, w yw ołane 
orzez biurokratów , w  krytykę na­
szego ustroju i w ten sposób p o ­
derw ać zaufanie mas do partii i 
w ładzy ludow ej. N iepokojące sa na 

\ przykład sygnały, dochodzące z 
n iektórych PGR w oj. poznańskie­
go; sa tam zespoły, które w y k o ­
rzystały poniżej 50 proc. sum p re­
lim inow anych na przedszkola. W 
roku ubiegłym  w 22 wypadkach 
nie otw arto dzleclńców , a fundu­
sze na nie w ykorzystano zaledw ie 
w 2 4 p roc.; ogólny za3 fundusz so 
cia lny  w ykorzystany został w  58 
oroc. W ynadki takie zdarzała sle 
jeszcze również w zakładach prze­
m ysłow ych.
Taki stan rzeczy rzuca światło 

przede wszystkim na komitety 
partyjne jako na kierownictwo 
polityczne tych zakładów pracy. 
Pozbawić matki pomoev. jaka da 
ja przedszkola, pozbawić dzieci 
opieki — to chyba nie tylko nie­
dbalstwo, lekkomyślność, to nie 
wybaczalny błąd polityczny, 
sekretarze organizacji partyjnych, 
którzy dopuścili do takiej sytua­
cji. myła sie. twierdząc, że lu­
dzie tego nie dostrzegli lub. że 
pogadaia, powymyślają, a „po­
tem zapomna". Ten błąd trzeb» 
bedzie nie tylko naprawić przez 
głebsze zainteresowanie sie spra­
wami socjalnymi, ale ciężko od­
pracować w żmudnej, trudnej 
pracy politycznej 

Prasa nasza

na takie, czy inne mankamenty i 
uchybienia. Często dowiadujemy 
sie o skandalicznych zaniedba­
niach w dziedzinie remontu mie­
szkań. W Warszawie i Gdańsku 
wskazuje sie na kiepski wypiek 
Chleba, w wielu miastach jest 
mowa o fatalnym stanie gospód, 
restauracji. W wielu dużych mia 
stach wojewódzkich odczuwa sie 
w dzielnicach robotniczych brak 
sklepów spożywczych, badż też 
sprzedających towary przemysło 
we. Nie wystarczy w tych wypad 
kach zarzut pod adresem miej­
skiej rady narodowej. Społeczeń 
stwo bowiem przede wszystkim 
zapytuje — „Co na to partia?“ 
T. słusznie, ponieważ partia iest 
siła kierującą wszystkimi dziedzi 
nami naszego życia. Społeczeń­
stwo ma do niej zaufanie. To zo­
bowiązuje. Nie wolno nam tego 
zaufania zawieść. Zobowiązuje 
odpowiednie instancje partyjne, 
organizacje partyjne w poszcze­
gólnych radach narodowych, by 
przede wszystkim one pierwsze 
reagowały pa takie błędy, braki 
i uchybienia. Zobowiązuje, by 
działacze partyjni byli najbar­
dziej zaniepokojeni każdym prze 
jawem lekceważenia potrzeb czło 
wieka, by powodowali szybka od 
powiedź na skargi i zażalenia lu­
dzi pracy. Obojętność w tych spra 
wach jest poważnym błedem po­
litycznym, *co grozi oderwaniem 
partii od mas. A przecież celem 
naszej partii jest nic innego, jak 
służba ludziom pracy, jej siła jest 
przecież właśnie wieź z masami, 
umiejętność wyrażania ich dążeń.

_ Niesłychanie doniosłe znacze­
nie ma właściwy stosunek partii 
do potrzeb chłopów pracujących. 
Jeśli kierownik wydziału przemy 
słu prezydium wojewódzkiej ra­
dy narodowej suchym, beznamiet 
nym tonem oznajmia wszem i wo 
bec w swym sprawozdaniu, że 
drobne zakłady1 terenowego prze 
mysłu spółdzielczego i państwo

wego nie wykonały planu w dzie 
dżinie produkcji np. wozów gospo 

" darskich, świec itp., powinien to 
być sygnał alarmowy dla korni 
tetu wojewódzkiego. Przecież w 
ten sposób zmusza sie chłopów 
pracujących do istnych wędró­
wek w poszukiwaniu niezbędnych 
towarów, podczas kiedy zakłady 
produkujące sa tuż obok.

To samo dotyczy sieci punktów 
usługowych na wsi. Sa sekreta­
rze komitetów powiatowyęh, któ 
rzy obojętnie patrza na to, że po 
pochopnym tu i ówdzie zlikwido 
wani.u miejscowych kuźni, warsz 
tatów kołodziejskich, chłop — aby 
podkuć konia — musi prowadzić 
go kilkanaście kilometrów do naj 
bliższego GOM. Ten sam sekre­
tarz dziwi sie potem, że na tere­
nie jego działalności tak wiele 
posłuchu ma zausznik kułacki, 
który na zebraniu woła: „Co wy 
mi tu mówicie o rozeimie gdzieś 
na dalekiej Korei? Pogadajmy o 
kuźniach“. Sekretarz ów został 
sam zapędzony w kozi róg przez 
własne gapiostwo.

Tam zaś. gdzie m iejscow a instan­
c ja  partyjna nie zainteresowała się 
stanem św ietlic, pracą m iejsco­
w ych  b ib liotek . nie 'zatroszczyła 
się, by  w święta organizowano im ­
prezy rozryw kow a, od czyty , sean­
se film ow e, m ożem y być pewni, Iż 
zanotuje" w krótce wzrost chuliga­
nerii wśród m łodzieży, wzrost 
w p ływ ów  reakcy jnego kleru wśród 
kobiet. B yć m oże w yrazi ktoś 
wątpliw ość, czy  te spraw y w ch o­
dzą w  zakres zainteresowań dzia­
łacza politycznego. Należy m u od ­
pow iedzieć — owszem , jest to  je ­
den z g łów nych  obow iązków  k ie­
row nika politycznego. Jeśli m y b o ­
w iem  nie zatroszczym y się, by  za­
spokoić potrzeby kulturalne społe­
czeństwa, w ówczas zastąpi nas 
w róg.
Wszystkie te sprawy, o których 

tu była mowa, sa sprawami po­
litycznymi. Wszystkie. Od złej ja 
kości chleba w spółdzielczych 
piekarniach, poprzez brudna po­
ściel w hotelach robotniczych i 
domach młodego robotnika, po­
przez zła prace oddziałów zaopa 
trzenia robotniczego, poprzez bra 
koróbstwo w budownictwie mie­
szkaniowym, aż do martwych, 
nieczynnych świetlic i bibliotek.

Oczywiście. Z tego wyliczenia 
problemów -widać ich ogrom, róż 
norodność, ich nader skompliko­
wany charakter. Troska o eodzien 
ne potrzeby człowieka pracy win 
na towarzyszyć wszystkim instan 
cjom partyjnym.

Oznacza to, że egzekutywa np. 
KP nie tylko wonna intereso­
wać sie takimi sprawami, jak wy 
konanie planów np. miejscowych 
fabryk, ale również analizować 
stan zaopatrzenia sklepów spo­

żywczych, kierować w tej dzie­
dzinie pracą rad narodowych,
interesować się postępami remon 
tów mieszkań.

Rzecz jasna, kierować to nie 
znaczy robić samemu. Znaczy to 
stworzyć taka atmosferę, by ca­
ły aparat partyjny, każdy instruk 
tor i aktywista interesował się 
sprawami bytowymi ludzi pra­
cy, sposobem ich załatwiania 
przez rady narodowe, związki za 
wodowe i wszystkie organy, od 
których zależy stworzenie człowie 
kowi coraz lepszych warunków7 
życia. Znaczy to często wysłuchi 
wać na posiedzeniach egzekuty­
wy sprawozdań z działalności na 
tym odcinku. Rzecz w tym, aby 
umysł 1 serce każdego działacza 
Partyjnego przemknęła troska o 
potrzeby ł dążenia ludzi pracy. 
Rzecz w tym, aby doświadczenie 
i wiedza polityczna działacza 
partyjnego pomagały łączyć tro­
skę o potrzeby ludzkie z hasła­
mî  i ostatecznymi celami partii. 
Wówczas sprosta on zadaniom za 
wartym w haśle:

— Naprzód do walki o coraz 
lepsze życie wszystkich ludzi pra 
cy,_o pomyślność i rozkwit na­
szej ukochanej ojczyzny! P.M.

£%éftéfítíci¡
Czy słuszne zarządzenie?

Komitet Blokowy nr 133 w 
rejonie 7 Gdyni na Grabów- 
ku wydał, naszym zdaniem, 
nie zupełnie przemyślane za­
rządzenie. Ogłosił on mianowi­
cie następujące obwieszczenie: 

„Komitet Blokowy 133 po­
daje do wiadomości obywateli 
bloku 95, że kto nie wykupi 
węgla do dnia 30. VIII, traci 
prąwo do jego nabycia“.

Ogłoszenie to wywołało du­
że zaniepokojenie, gdyż nie by 
liśmy w stanie do 30 sierpnia 
wpłacić przypadających nam

kwot za węgieł, W większoś­
ci otrzymujemy bowiem wy­
płaty dopiero w ostatnim dniu 
miesiąca. Nie rozumiemy też, 
dlaczego Komitet Blokowy 
133 usiłuje skrócić akcje zao­
patrywania się w węgiel, któ­
rej termin końcowy ustalony 
został w trójmieście według ko 
munikatów ogłoszonych w pra­
sie na dzień 15 września.

Komitet Blokowy nr 133 w 
Gdyni powinien wycofać swo­
je nieprzemyślane zarządzenie, 

(następują podpisy)

Spółdzielnia pracy kominiarzy w Gdańsku 
nie dba o pracowników

W Spółdzielni Pracy Komi­
niarzy w Gdańsku panują od 
pewnego czasu niezdrowe sto­
sunki, które wynikają z kom­
pletnego brakn zainteresowania 
spółdzielnią ze strony czynni­
ków kontrolujących i niedbal­
stwa dyrekcji.

Pracownicy spółdzielni od 
paru lat domagają się urzą-

W Przodkowie zawsze mają czas
P racow nicy  gm innej delegatury Ministerstwa Skupu w 

P rzodkow ie, pow . kartuskiego, ob. Żarach i J. A uron nie 
w yw iązują się ze sw ych  obow iązków , do k tórych  należy 
m. in. rozpatryw anie odw ołań ch łopów  w  sprawie obow ią­
zkow ych  dostaw.

Od m arca czekają odpow iedzi m. In. chłopi L. Elwart, B. 
Langa II, P. C za ja ,. F ilip  Franciszek, a nawet F. Pstrągow- 
skł, m im o że trzykrotn ie składał odw ołanie.

— Pomalutku, nie widzicie, że mam pełne ręce roboty? V nas 
tacy, co już trzeci raz odwołanie składali! s?

T

dzenia łazienki natryskowej. 
Pomimo jednak, że na ten cel 
w budżecie spółdzielni istniały 
fundusze, dyrekcja nie poczy­
niła żadnych kroków, aby zrea 
lizowąć tę nieodzowną inwesty 
cję.

Od roku również zarząd od­
wleka z miesiąca na miesiąc 
sprawę unormowania wynagro 
dzeń. Kominiarze nie wiedzą 
np. _ ile wynoszą ich zarobki i 
w jaki sposób się je oblicza, 
gdyż dyrekcja stale zalega z 
wypłatami a przy tym nie ho­
noruje w całości umownych 
wynagrodzeń dodatkowych za 
nadgodziny i roboty zlecone. 
Oiężko pracujący rob licy nie 
otrzymują również mleka ani 
e! w r alentu za nie.

Pora, aby stosunkami w spół 
dzielni zainteresowały się i u- 
zdrowiły je władze nadrzędne, 

S. S.
(nazwisko znane redakcji)

Pasażerowie k o le jk i elektrycznej na 
trasie Gdańsk — Gdynia, — PPK  
„R u ch " w  odpow iedzi na notatkę pt 
„R u chu rusz się“  kom unikuje, że nie 
jest w  stanie uruchom ić w  tej chw ili 
k iosków  na przystankach Sopot — 
W yścigi ł  Oliwa — Polanki. Z w ró ­
con o  się jednak do kierow nictw a Spól 
dzielni Inw alidów  „P rzodow n ik “  w 
Sopocie, które .rozpatruje w  tej chwili 
m ożliw ości ustawienia w łasnych kio­
sków  na tych  przystankach. O decy ­
z ji spółdzielni „P rzodow n ik “  poin for­
m ujem y oddzielnie.Pogoda się popsuła. Wzburzo­

ne porywistym wiatrem wody 
Kattegatu rozkołysały się na 

dobre. Gr żywi as te fale rzucają 
„Jowiszem'* 1 na wszystkie strony. 
Dziób trawlera co chwila pogrą­
żą się w nadbiegające z zachodu 
góry wodne. Fale chłoszczą po­
kład prysznicem zimnych bryz­
gów. Niekiedy sięgają aż do ste­
rówki, gdzie wpatrzeni w kom­
pas i przestrzeń przed dziobem 
czuwają przy kole sterowym peł­
niący wachtę rybacy. Po każdym 
bryzgu fali ciepły komin trawlera 
staje się bardziej biały. Czerwo­
ną farbę pokrywa sól wody mor­
skiej™

NIE WSZYSCY SĄ ZDOLNI 
DO PRACY NA MORZU

W kabinie asystenta maszyno­
wego tow. Antoniego Maciejczyka 
— cisza. Twarze towarzyszy są 
zatroskane. Sprawa nie . jest łat­
wa™

Na zebraniu organizacyjnym 
grupy partyjnej omawiaja wła 
śnie zabezpieczenie, realizacji 
planu. Jutro będzie już 1 
sierpień; do łowiska Fladen 
Ground mają jeszcze prawie 2 do 
by, a plan miesięczny wynosi 155 
ton ryby. Tymczasem na skutek 
chwiejby choruje trzech człon­
ków załogi maszynowej: obaj wę­
glarze i praktykant. Węglarze sa 
absolwentami, a praktykant ucz­
niem Technikum Rybołówstwa 
Morskiego w Gdyni. Już od go­
dziny nikt nie podaje węgla pa­
laczom....

— Wiedziałem, że tak będzie — 
przerywa milczenie palacz tow. 
Maksymilian Swoboda. — Węgla, 
rze Czyżewski i Zawadzki nie 
mieli żadnego przygotowania do 
pracy fizycznej. Widocznie wl 
szkole nie zwracają na to uwagi. 
Była dobra pogoda — tó nie na­
dążali z podawaniem węgla, przy 
szło trochę fali — chorują. Ale 
to przejdzie, musza się tylko 
przyzwyczaić do chwiejby. Mówili 
nam sami. że przez 2 lata pobytu 
w szkole nigdy nie byli w morzu 
rodczas większej fali. Właściwie 
to ich pierwszy rejs w życiu...

— To samo z praktykantem 
"Jaszczykiem — dodaje II mecha­
nik tow. Broda. — Rok był w 
szkole, ale na morzu jest pier­
wszy raz.

Z  p o d r ó ż y  n a  M o rz e  P ó łn o c n e  f i l )

Młode kadry w rybołówstwie
w ym agają szczególnie serdecznej opieki

cy — wtrąca oficer k. o, tow. pracy do rozwoju naszego rybo-
Jarkiewicz. — Przyzwyczają się 
do kołysania, poznają robotę i 
będą z nich dobrzy rybacy. Wie 
lu z nas podobnie zaczynało...

— Racja — odzywa się orga­
nizator grupy partyjnej, tow. 
Maciejczyk — trzeba jednak po­
myśleć. towarzysze, jak ich na 
razie zastąpimy, bo przecież plan 
trzeba wykonać.

— Jest tylko jedna rada — 
mówi II mech. tow. Broda. — 
Obaj asystenci maszynowi pój­
dą podawać węgiel palaczom, a 
I mech. Piech i j . będziemy sa­
mi na wachcie w maszynowni. 
O tym rozwiązaniu Piech już ze 
mną mówił...

ZA MAŁO PRAKTYKI

Mija już osiem lat od chwili 
powstania pierwszej w Polsce

■MWm

Kapitan lugrotrawiera „Czajka“ , 
Władysław Sztachelski, jest jednym 
z przodujących młodych rybaków.

— Musimy ich otoczyć Serde- 
często wskazuje czną opieką i pomagać w pra-

Ludowej szkoły, przygotowują­
cej kadry fachowe dla rybołów­
stwa morskiego. Absolwenci szkół 
rybackich wnieśli ogromny wkład

łówstwa dalekomorskiego i po­
ważnie przyczynili się do jego 
osiągnięć. Wystarczy przytoczyć 
nazwiska takich przodujących ka 
pitanów, jak Duriasz, Lasek, Pij- 
ska, Poks, Rajski, Sztachelski, 
Opioia, Chrapowicki i inni, któ­
rzy w latach 1946—1949 ukoń­
czyli jednoroczną Szkołę Ryba­
ków Dalekomorskich. Można tak­
że wymienić wielu absolwentów 
Technikum Rybołówstwa Mor­
skiego od niedawna pełniących 
odpowiedzialne funkcje sterników 
na trawlerach. Wśród nich znaj­
dują się m, in.: Jerzy Rdułtow- 
ski z „Jupitera“ . Czesław G a je w ­
ski z „Ławicy“ , Zdzisław Poczta 
z „Pegaza“ i wielu innych.

Ci młodzi wiekiem ludzie, zaj 
mujący kierownicze stanowiska 
na rybackich statkach dalekomor 
skich, sa najlepszym dowodem 
wysokiego poziomu naszego szkol 
nictwa rybackiego. Niemniej ma 
ono jeszcze pewne błędy, które 
warto szerzej omówić.

Przykład absolwentów i prak­
tykanta TRM. zatrudnionych na 
„Jowiszu“ , jak również obserwa­
cje załóg innych jednostek świad 
czą. że w szkole za mało zwraca 
się uwagi na zajęcia praktyczne, 
na wyrabiahie dużej sprawności 
i wytrzymałości fizycznej ucz­
niów. Zaniechano w Technikum 
systematycznego wiosłowania, któ 
re jest wspaniałą zaprawą fizy­
czną do późniejszej pracy na 
jednostce rybackiej. Za mało też 
uczniowie pływają na statku 
szkolnym „Henryk Rutkowski“ , 
na którym jeszcze w czasie po 
bytu w szkole powinni się przy­
zwyczaić do kołysania.

Z wypowiedzi absolwentów wy 
nika również, że kierownictwo 
TRM niejasno przedstawia ucz­
niom sprawę ich zatrudnienia w 
rybołówstwie. Absolwenci wy­
chodząc ze szkoły są przeświad 
czeni, że rozpoczną pracę od 
funkcji asystenta maszynowego 
lub pokładowego. W praktyce jest

jednak inaczej. Absolwent wy­
działu mechanicznego rozpoczyna 
ua statkach „Dalmoru“ od funk­
cji węglarza, następnie pracuje

I mech. traw!era „Jupiter“  tow. 
Stanisław Bąk,, jest wzorowym opieku­
nem praktykantów i absolwentów wy 
działu mechanicznego TRM,

jako palacz i dopiero potem mo­
że awansować na asystenta. Ab­
solwent wydziału pokładowego 
rozpoczyna pracę od funkcji mł. 
rybaka. Taki początek wydaje 
się słuszny, ponieważ przyszły 
oficer powinien znać dobrze pra 
cę wszystkich członków załogi 
swego działu. Niestety, z innym 
nastawieniem wychodzą absol­
wenci z TRM. co jest przyczyną 
wielu ich rozczarowań oraz nie­
porozumień z sekcja załogową 
„Dalmoru“. Tym bardziej, że do­
tychczas nie ustalono, jak długo 
ma trwać okres praktyki, po­
przedzającej awans na asystenta,

WIĘCEJ OPIEKI 
NAD PRAKTYKANTAMI

W bieżącym roku Technikum 
Rybołówstwa Morskiego zorgani­
zowało praktyki ldtnie o wiele 
lepiej, niż w latach ubiegłych, i

Uczniowie odbywali je we wszy­
stkich przedsiębiorstwach kutro­
wych i w „Dalmorze“. Otoczeni 
opieką doświadczonych rybaków, 
grup partyjnych i oficerów k. o. 
pogłębili posiadane »wiadomości 
teoretyczne i poznali dokładnie 
swój przyszły zawód. Jednak nie 
wszystkie ich sprawy bytowe by­
ły należycie rozwiązane w okre­
sie praktyk.

W „Dalmorze“ praktykanci o- 
trzymywali całkowite wyżywienie
i korzystali z pomieszczeń miesz­
kalnych na statkach. Zapomniano 
jednak, że po powrocie z rejsu, 
dalekomorski statek rybacki po­
zostaje w porcie przez 2—3 dni, 
w czasie których kucharz wyko­
rzystuje swój wolny czas i nie 
gotuje posiłków załodze. W ten 
sposób nie otrzy.nujący żadnego 
wynagrodzenia praktykanci mieli 
trudności z wyżywieniem podczas 
każdego postoju w porcie. Fakt 
ten świadczy wymownie, że spra 
wy organizacji ' praktyk letnich 
kierownictwo TRM i dyrekcje 
przedsiębiorstw nie przemyślały 
do końca.

Młode kadry pracowników mo_. 
rza, wychowywane przez pań­
stwo dużym naHadem kosztów, 
są najcenniejszym kapitałem na 
szego rozwijającego się z dnia na 
dzień rybołówstwa morskiego. W 
przyszłości bowiem zadecydują 
one o zwycięskiej realizacji pla­
nów połowowych, o rozwoju 1 
postępie w rybołówstwie. Dlatego 
też nie wolno popełniać nadal 
dotychczasowych błędów. Zada­
niem kierownictwa i organizacji 
partyjnej TRM jest zwrócenie 
większej uwagi na fizyczne przy 
gotowanie uczniów do trudnego 
zawodu. Wyjaśnienie zaś przysz­
łym oficerom konieczności do­
kładnego poznania wszystkich 
prac na statku, zaoszczędzi im 
wielu rozczarowań, uczyni pracę 
lżejszą i zlikwiduje wypadki re­
zygnowania z zawodu.

Troska o jak nailepsze przygo­
towanie ideologiczne i fachowe 
uczniów do zaszczytnej służby 
pod banderą Polski Ludowej —• 
to podstawowe zadanie szkoły. 
Ale młode kadry przystępując 
do pracy w zawodzie potrzebują 
szczególnie serdecznej opieki i o 
tym nie mogą zapomnieć dyrek­
cje, organizacje partyjne i apa­
rat k. o. wszystkich przedsię­
biorstw połowowych.

T. WIELOCHOWSKI



Nr. 209 Î21331 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str. tf-N

Będę walczyć o jak najlepsze wyniki w nauce

Uroczysta inauguracja roku szkolnego w trójmieście
Pierwszy dzień w  szkole

— Proszę kg cukru.. 
— Nie ma.

— Czy są cukierki 
owocowe? — Nie ma.

— Proszę paczkę 
„Sportów“ . — Nie ma.

Wiele też innych ar 
tykulów brakuje czę­
sto w sklepie MHD 
nr 110 w Gdańsku, 

przy ul. Łąkowej.
Ponieważ kierowniczka sklepu tłu­

maczy brak towaru niedbalstwem 
działu zaopatrzenia w dyrekcji MHD, 
chcielibyśmy usłyszeć wyjaśnienie dru­
giej strony. Ale niezależnie od nich 
domagamy się w imieniu klientów 
lepszego zaopatrzenia tego sklepu.

(Na podstawie korespondencji
Ksawerego Kowalewicza).

RACHUNEK SIĘ NIE ZGADZA
Rada zakładowa przedsiębiorstwa 

„Hartwig“ w Gdańsku, pragnąc umoż 
Uwić pracownikom obejrzenie filmu 
„Zagubione melodie“ , wyświetlanego 
w kinie „ZMP-owiec“ . delegowała w 
poniedziałek 31 ub. m. jedną z pra­
cownic po zakup 87 biletów zbio­
rowych.

Delegowana pracownicą, mając już 
pewne doświadczenie, zajęła kolejkę 
przed kasą jeszcze przed jej otwar­
ciem, przy czym była 15 z rzędu. Po 
otwarciu kasy i załatwieniu 10 klien­
tów, kasjerka oświadczyła, że wszyst­
kie bilety na wszystkie seanse całego 
tygodnia zostały wyprzedane.

Delegaci z różnych zakładów, któ­
rzy nie otrzymali biletów, zajęli się 
matematyką i doszli do następujących 
wniosków:

Kino „ZMP-owiec“  ma ok. 800 
miejsc, w tym 50 nroc. na bilety ul­
gowe, co daje liczbę 4S>0 miejsc. Gdy 
pomnożymy to przez 3 seanse otrzyma 
my 1200 miejsc, a gdy pomnożymy to 
jeszcze raz przez 6 dni, wypadnie 
7.200. Ponieważ kasjerka obsłużyła 
tylko 10 osób, na jedną przypada... 
720 biletów.

Cyfry nie kłamią. Gdzie podziały 
się w tym tygodniu bilety ulgowe, po­
winno wyjaśnić kierownictwo kina 
„ZMP-owiec“ .

DOMY BEZ NUMERACJI
Prawdziwy kłopot 

sprawia nieraz w 
Gdańsku odszukanie 
kogoś mimo posiada­
nia dokładnego adre­
su. Wiele bowiem do- gj 
mów nie posiada nu­
merów, względnie są 
one nieczytelne.

Miejski Zarząd Bu­
dynków Mieszkalnych 
powinien postarać się o doprowadzenie 
tej sprawy do porządku.

Duży gmach szkoły TPD nr 1 w Gdańsku zapełnił się 
roześmianą, wypoczęta po dwóch miesiącach wakacji mło­
dzieżą. Uczniowie wypełnili sale i korytarze, „myszkując" po 
wszystkich kątach — zapoznając się z nowymi pomocami na- 
ukowymi, z nowym wyposażeniem.

Rozlega sie dzwonek szkolny, pierwszy dzwonek wzywa­
jący do aułi na inauguracje nowego roku nauki. Odtąd co- 
dzień będzie wzywał przez 10 miesięcy na lekcje.

Dyżury aptek
Gdańsk: apteka nr 2 ~  ul Lakowa 

16, nr 16 — ul. Grunwaldzka 53 we 
Wrzeszczu, nr 4 — ul. Ollwska 82'4 w 
Nowym  Porcie, nr 21 — ul. Jedności 
Robotniczel 111 w  Oruni, nr 53 — ul. 
Leśna 1 w Oliwne.

Gdynia: apteka nr 13 — ul Staro- 
wiejska 34. nr 10 -  ul Czerwonych 
K osynierów  137 na Grabówku. nr 20 
— ul Bohaterów  Stalingradu 66 w
Orłowie

Sopot: 3pteka nr 12 — ul. Stalina 
791.

Ważniejsze telefony
STRAŻ POŻARNA:

Gdańsk — na.
Gdynia -  08 
Sopot — 5ii*on

POGOTOWIE RATUNKOWE:
W Gdańsku tel. 410-00 1 09 -  czyn ­

ne cała dobę Pogotowie dziecięce — 
tel 09 — czynne od godz 19 d o 1
rano.

Na tle prostej, lecz estetycznej 
dekoracji, pod portretami towa­
rzysza Bolesława Bieruta i Mar­
szałka Konstantego Rokossow­
skiego widnieje napis: „Pokojo­
wa, twórczą pracą powiększajmy 
wkład narodu polskiego do wał­
ki o pokój“ . Młodzież szkolna bę 
dzie realizować to hasło dobrymi 
postępami w nauce.

Gwar setek głosów stopniowo 
ucicha. Rozpoczyna się transmi­
sja przemówienia ministra oświa 
ty Jarosińskiego, witającego mło 
dzież w nowym roku szkolnym, 
nakreślającego ‘stojące przed nią 
nowe, odpowiedzialne zadania.

Gdy milkną ostatnie słowa 
przemówienia, na trybunę wcho 
dzi dyrektor szkoły, tow. Wysoc­
ki. W serdecznych słowach wita 
uczniów, którzy po raz pierwszy 
przestąpili progi szkoły średniej, 
składa gratulacje wyróżnionym 
na konferencjach sierpniowych 
nauczycielom. Mówi o systema­
tycznej, od pierwszego dnia wy­
tężonej pracy, jaka czeka tych

T L e a i r y
TEATR W IELKI W GDAŃSKU —

opera ,,T rzew iczki“ .
TEATR DRAM ATYCZNY W GDYNI

nieczynny.
T E A T R 'K  AMERALNY W SOPOCIE '

nieczynny.

l i m a
G D A Ń S K
.lu lk a -  we Wrzeszczu — rem ynt

„Z M P -ow iec“  we Wrzeszczu — ,,Za­
gubione m elodie“ , godz. 16. 18 s 20

„P rzy jaźń “  w  Gdańsku — godz. 18 — 
„D zieło Wita Stw osza", godz. 20 — 
„C h łopcy  znad K ranichsee“ .

„ 1  M aja“  w  Nowym  Porcie — „D um ­
na królew na“ , godz. 18 i 20.

„D e lfin “  w  Oliwie — „Aleksander 
N ew ski", godz. 16, 18 i 20.

« D Y N I A
„W arszawa“  — „M aksym ek" . godz 

16. 1S 1 20
„A tlan tic“  — ..Akcja B ", godz. 15.30, 

17.30 i 19.30.
„G oplana“  — „Uwaga, pociąg nad­

chodzi“ . godz 16, IB -i 20,
„Fala“  na Grabów ku — „A  p o so­

bocie jest n iedziela", godz 18 i 20
„P rom ień“  w  Chyloni — „B ohatero­

wie i bohaterki“ , godz 18 i 20.
„N eptun“  w  O rłowie — „S a d k o" — 

godz. 18 i 20 .
S O P O T
„B a łty k “  — „W ęgierskie m elodie", 

godz. 16.30, 18.30 i 20.30.
„P olon ia“  — „P otęp ień cy “ , godz. 16, 

18 i 20,

uczniów, którzy chcą osiągnąć 
dobre wyniki w nauce.

Krótko przemawia następnie 
przewodniczący komitetu rodzi­
cielskiego ob. Mieczysław Orłow­
ski. Podkreśla on wielka role ro 
dziców w walce o coraz lepsze 
Wyniki nauczania, zapowiada za 
cieśnienie współpracy komitetu 
ze szkołą.

W imieniu młodzieży przema­
wia przewodnicząca szkolnego 
koła ZMP Maria Lisowska. „Ten 
liczeń jest patriotą — mówi — 
ten służy Polsce Ludowej, który 
dobrze się uczy. który stara się 
zdobyć jak największy zasób 
wiedzy Dlatego też już od ttierw 
szego dnia nauki, rozpoczniemy 
walkę o jak najlepsze wyniki“ .

Gorące brawa nagradzają wy­
stąpienie kol. Lisowskiej.

Rozpoczynają sie występu ar­
tystyczne. Uczniowski zespół re­

cytuje wiersz Broniewskiego 
„Ślubowanie“. Następnie uczeń 
Kordecki wygłasza wiersz Gał­
czyńskiego o nauczycielach. Prze 
mawiają, gorąco oklaskiwani 
przedstawiciele brygad juna­
ków SP. złożonej z uczniów szko 
ły nr 1, brygady, która podczas 
wakacji dzielnie spisała sie w 
PGR Chełchy.

Część oficjalna uroczystości 
inauguracyjnej dobiega końca. 
Młodzież rozchodzi się po kla­
sach, aby wraz z nauczycielami | 
omówić sprawy podręczników | 
program zajęć w najbliższych 
dniach itd. Zaczyna się normal- I 
na praca.

* * *
Podobne uroczystości odbyłv j 

się we wszystkich szkołach pod­
stawowych i średnich trójmiasta j

Na wyższych uczelniach rozpo ; 
częły sie wczoraj zajęcia na j 
pierwszych latach studiów. Na j 
Politechnice Gdańskiej po omó- j 
wieniu przez dziekanów spraw 
organizacyjnych. odbyły sie 
pierwsze wykłady. Uroczyste roz 
poczęcie roku szkolnego na pozo 
stałych latach studiów we wszvst 
kich uczelniach trójmiasta, od­
będzie się 1 października. (b)

Po 2-miesięcznych wakacjach przyjemnie jest powrócić do szkoły. W 
komplecie więc stawiła się wczoraj młodzież trójmiastem na inaugurację 

nowego roku szkolnego.

k r o n i k a  o  n  i a
-„M IESIĄ C  BUDOWY W AR SZAW Y 1- 

W GDYNI
M iejski K om itet O dbudow y W arsza­

w y w  Gdyni urządza w sobotę o 
godz. 16 w  św ietlicy  Prezydium  M iej­
skiej Rady N arodow ej w  Gdyni, przy 
ul. Bema 26, uroczysta akadem ie z 
w ystooam i artystycznym i.

O godz. 20 w  św ietlicy odbędzie sie 
zabawa taneczna. D ochód z zabawy 
przeznacza sie na odbudow e Stolicy.

Organizatorzy zapraszaja społeczeń­
stwo G dyni do wzięcia lale n a jlicz ­
niejszego udziału w  akadem ii i za­
bawie. I

NARADA PREZESÓW  KÓŁ L P 2
Zarząd M iejski Ligi P rzy jació ł Ż o ł­

nierza w  Gdańsku zawiadamia, że 4 
bm. o  godz. 14 w  sali Zarządu W oje ­
w ódzkiego L PZ w e W rzeszczu, ul. 
Kopernika 13. odbędzie sie narada 
przew odniczących kół L P Ż  p ośw ięco­
na om ów ieniu planów pracy i szko­
lenia na rok 1953/54.

ATRAKCYJNE WYrCIECZKI PTTK
Zarząd Okręgu PTTK  w  Gdańsku 

organizuje w  niedzielę w ycieczk i do 
nasteDujących m iejscow ości: K rynica 
Morska — statkiem. K anał Ostródzki
— statkiem. M albork — pociągiem . 
F rom bork — pociągiem , Strzebielino
— pociągiem .

Zgłoszenia p rzy jm u je  biuro PTTK
— Gdańsk, tel. 325-69. Sopot, tel. 
51.0-50, Gdynia, teł. 46-39.
OGNISKO MUZYCZNE PRZYJMUJE 
ZA PISY  NA NOWY ROK SZKOLNY

Ognisko m uzyczne w  Gdyni p rzy j­
m uje zapisy kandydatów  na now y 
rok szkolny. Przyjm ow ane są zgło­
szenia do klas: śpiewu solow ego, fo r ­
tepianu, akordeonu., skrzypiec, gitary, 
m andoliny i innych instrum entów 
oraz do klas teorii i rytm iki dla 
dzieci.

R a d io  n a  d z ie ń  2  b m .
5.20 — K oncert poranny. 5.58 — Sy­

gnał czasu. 6.10 — Kalendarz radio­
wy. 6.15—6.30 — Program  lokalny. 
6.30 — Dziennik poranny. 7.55 — Wia­
dom ości poranne. 8.00 — Muzyka oor 
815—11.40 — Program  lokalny. 11.45 — 
Głos m aja kobiety 1157 — Sygnał 
czasu. 12.04 — Dziennik południowy,
12.15 — Radziecka m uzyka ludowa. 
12.45 — Aud. dla wsi. 13.00 — Koncert.
13.15 — K om unikat PIHM dla ryba­
ków  — lok . 13.16 — K oncert. 13.40 — 
Utwory skrzypcow e. 13.55 — K om uni­
katy — lok. 14.05 — Inform acje. 14 30 
— K oncert. 15.09 — Kom unikat o  sta­
nie w ód. 15.30 — Dla dzieci. 16.00 — 
Wiązanki radzieckie. 16.20—17.00 — Pro 
gram lokalny. 17.00 — W iadom ości p o­
południowe. 17.15—13 30 — Program  
lokalny. 18.30 — Pogadanka sportowa. 
18.40 — U tw ory na o-gan y . 19.00 — 
K ronika kulturalna. 19.30 — Muzyka

i aktualności. 20.00 — „P ow rót do do­
m u", 20.20 — Koncert. 20.58 — K om u­
nikat PIHM dla rybaków . Stan p o ­
gody. 21.00 — Dziennik w ieczorny 
21.26 — W iadomości sportowe. 21.32 — 
Muzyka. 22.00 ~  P ow  „Jada dziew ­
częta“ . 22.20 — Muzyka. 22.20 — Ser­
wis d!a rybaków . 22.43 — Koncert. 
23.50 — Ostatnie w iadom ości.

Program  lokalny. 6 15 — Kom unikat 
PIHM dla rybaków . 6.17 — „Z  każ­
dym dniem ". 6.20 — „U waga PG R ". 
8.15 — Serwis dla rybaków . 1140 — 
K om unikaty. 16.20 — O m ówienie p ro ­
gramu. 16.21 — Muzyka operetkowa. 
16.40 — Aud. dla m łodzieży. 17.15 — 
K oncert popołudn iow y 17.35 — R e­
portaż. 17.45 — „ Z  piosenka p o św ię­
c ie ". 18.00 —.C odzien ny  przegląd w y­
darzeń 18.10 — U lubione m elodie.

Polskie Radio zastrzega sobie ew 
zmianę program u.

Zapisywać się należy w szkole nr i 
przy ul. 10 Lutego 26. w godzinach 
od 17 do 19.

UW AGA, w o d n i a c y :
W dniu 5 bm. o godz. 16 odoędzie 

się na przystani w odnej Polskiego 
Towarzystwa T urystyczno-K rajoznaw ­
czego przy ul. Żabi Kruk w Gdań­
sku zebranie organizacyjne osób 
składających sprzęt w  przystanie na 
czas zim owy.

W YCIECZKA DO W AR SZAW Y
Sekcja Turystyczna „O rb isu" w 

Gdańsku organizuje w  dniu 13 bm. 
w ycieczkę do W arszawy zradiofon izo- 
wanym  pociągiem  turystycznym .

Koszt udziału w  w ycieczce  wynosi 
zł 109 od osoby. Zgłoszenia przyjm u­
je  „O rb is" — Sekcja  Turystyczna. 
Gdańsk, PI. Sikorskiego 1, tel. 347-77, 
d o  dnia 7 bm.

Szczególnie pełen wrażeń był to dzień dla dzieci, które po raz pierw­
szy udały się do szkół. Pierwszoklasiści z zainteresowaniem oglądali 
podręczniki szkolne, z których uczyć się będą przez cały rok.
Na zdjęciu widzimy JANUSZKA FRANCZAKA, syna ślusa­
rza Stoczni Gdańskiej i jego koleżankę, przeglądających wspólnie . ele­

mentarz.

T r z y  k a r t o f l e  — z a  m ało!
— No, tak, przekąsiłem, ale te­

raz trzeba pomyśleć o obłędzie 
—■ powiedział młody mężczyzna 
po skonsumowaniu obiadu w 
„Barze Bursztynowym“ w Gdy­
ni przy ul. Świętojańskiej. I nie 
dziwmy się jemu. Na pewno nie 
poczuł się syty po zjedzeniu kot­
leta pożarskiego z... trzema kar­
toflami.

Nie jest to odosobniony głos 
konsumenta. Redakcja nasza 
otrzymuje coraz więcej tego ro­
dzaju skarg. Przy czym, jak 
stwierdziliśmy, są one słuszne. 
Porcje obiadowe bardzo często 
mają rozmiary mikroskopijne.

Wiosną, kiedy jarzyn, było ma­
ło i były one drogie, zakłady res­
tauracyjne, chcąc udostępnić no 
walijki jak najszerszym rzeszom 
konsumentów, stosowały pół- 
porcje. Od tego czasu minęło jed 
nak wiele miesięcy, ceny wa­
rzyw spadły wielokrotnie — ka­
pusta, marchew; buraki, ogórki, 
i pomidory kosztują w tej chwili 
grosze — a porcje w zakładach 
restauracyjnych nie uległy zmia 
nie. Tak np. jedna z klientek 
.Ratuszowej“ w Gdańsku, ob. 
Wojtowicz, otrzymała w tych 
dniach do zamówionej kiełbasy 
nie pełną łyżkę kapusty i parę 
ziemniaków. Podobnie mikrosko 
pijne porcje wydają swym goś­

ciom restauracje „Wieloryb“ i 
„Nowa“ w Gdańsku, „Pod Strze­
chą“ w Sopocie i inne.

Według receptur Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego porcje o- 
biadowe powinny się składać z: 
100 — 300 g mięsa, zależnie 
od gatunku, 180 g ziemnia­
ków i 150 g jarzyn. Trzeba jed­
nak stwierdzić, że receptury nie 
są przestrzegane pod tym wzglę­
dem prawie we wszystkich re­

stauracjach trójmiasta. Porcje 
odmierzane są na oko, zależnie 
od napływu gości, od zasobów w 
kuchni itp.

Trzeba z tym bezwzględnie 
skońciyć. Konsumenci muszą 
otrzymywać posiłki zgodnie z u- 
staloną recepturą. Pożądane jest, 
by sprawą obfitości posiłków 
obiadowych zajęła się energicz­
nie Państwowa Inspekcja Han­
dlowa.

PDI przygofówul«! się do sezonu jesiennego
Powszechne Domy Towarowe 

we Wrzeszczu, Sopocie i Gdyni 
przygotowują się już intensyw­
nie do sezonu jesiennego i zimo­
wego. W połowie września roz­
poczną się „targi jesienne“ , któ­
re trwać będą do 35 paździer­
nika.

Działy dziewiarstwa na tar­
gach zostaną zaopatrzone w cie­
płą bieliznę, swetry damskie, mę 
skie i dziecięce, pulowerki, ręka­
wiczki, szaliki, czapeczki itd. W 
stoiskach konfekcji lekkiej bę­
dzie można nabyć m. in. komplet 
ne ubrania narciarskie męskie, 
damskie i dziecięce oraz inne ar­
tykuły, jak kurtki zimowe, płasz 
cze, kurtki futrzane damskie,

pelisy oraz różnego rodzaju bła­
my futrzane.

12Q0QQ km na
bez remontu

Kierowca samochodowy Józef 
Tobiasz z Okręgowej Dyrekcji 
PKS w Gdańsku zobowiązał się 
w czynie lipcowym przejechać 
ha wozie „Pobieda“ 120 tysięcy 
km bez remontu.

Ob. Tobiasz zobowiązanie swd 
je wykonał już z nadwyżką.

Po przeglądzie technicznym 
ob. Tobiasz zóbowiązał się prze­
jechać na tym wozie dalszych- 
10.000 kilometrów bez remontu.
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K O N S U M E N C I  B E N Z Y N Y
CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH

zawiadamia,
że w m-cu sierpniu 1953 roku wprowadza do 
sprzedaży w stacjach benzynowych ! w skła­
dach hurtowych CPN i CRS „Samopomoc 
Chłopska“ w województwach: rzeszowskim, 
krakowskim, kieleckim, łódzkim, stalinogrodz- 
kim, opolskim, wrocławskim, zielonogórskim — 
wysokowartościowe paliwo motorowe, etylino- 
we pod nazwa

9 9 E T V L I I % / A “
ETYLINA jako paliwo motorowe o wyso­

kich właściwościach przeciwstukowych, może 
być stosowana wyłącznie do silników spalino­
wych o napędzie benzynowym.

Z uwagi na domieszkę pismu etylowego — 
(środka silnie trującego), niedozwolone jest 
używanie ETYLINY do celów przemysłowych, 
produkcyjnych i wszystkich innych, poza na­
pędem silników, a zwłaszcza do praktykowa­
nego przez kierowców zasysania paliwa usta­
mi, zmywania rąk oraz do celów gospodarstwa 
domowego (czyszczenia garderoby, czyszczenia 
podłóg itp.).

Ze względu na niebezpieczeństwo, grożące 
zdrowiu pracowników, stykających się bezpo­
średnio z ETYLINĄ, należy zachować bez­
względną ostrożność i przestrzegać ściśle 
wszelkich zaleceń podawanych przez obsługę 
stacji benzynowych i składów, a niezależnie od 
tego zapoznać się obowiązkowo z przepisami 
zawartymi w Instrukci! PKPG z dnia 25 stycz ( 
nia 1952 r. rozdział 11 „Zachowanie bezpie- j 
czeństwa przy dystrybucji ETYLINY“ IMani- 

I tor Polski Nr A-13, p o ł  147).__________ 1541-K I

HAFT KASZUBSKI
NAJMILSZYM UPOMINKIEM Z WYBRZEŻA

Zarząd Przedsiębiorstwa MHD Art. Przem. 
Różnymi w Gdańsku w celu umożliwienia sze­
rokim rzeszom wczasowiczów i miłośnikom 
sztuki ludowej zakupu haftów kaszubskich 
i haftów opartych na wzorach kaszubskich 
prowadzi ich sprzedaż w następujących punk­
tach:

W sklepach nr nr:
n y R  »  Gdańsku, ul. Podwale Starom iejskie 106 
74/R w e Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 87/91 
69/R w Gdańsku, ul. Długa 77178 
68/R w Gdańsku, ul. Elbląska 88 
5/R we Wrzeszczu, uL Grunwaldzka So 

24/R w Oliwie, ul. Armii Polskiej, 
w kioskach: przy Dworcu Głównym w Gdańsku, 

przy wejściu do parku w Oliwie, 
na placu Gen. Świerczewskiego 

we Wrzeszczu
Oraz na II TARGACH GDAŃSKICH MHD. w So­
pocie na molo od dnia 14. VI, 1953 r.

1048-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Planistę materiałowego i referenta realizacji do­
staw do działu zaopatrzenia przyjmie od dnia 
1 września 53 r. Zarząd Bazy Sprzętowo-Remon- 
towej Zjednoczenia Budownictwa Inżynieryjno- 
Morskiego Gdańsk-Ostrów. Reflektuje się tylko 
na siły wykwalifikowane. Zgłaszać się osobiście 
w Sekcji Kadr Gdańsk-Ostrów łub telefonicznie 
317-03. 349-92. 349-93, 319-86. 1601-K
Dwóch wykwalifikowanych ekonomistów za­
trudni zaraz PPD „Dalmor“ w Gdyni, uf Hry- 
stąwięckiegct lft, „ 1585-K

Tokarzy, wytaczaczy, frezerów, ślusarzy kadłu­
bowych, niterów, monterów maszyn parowych, 
silnikowców okrętowych, mistrzów obróbki me­
chanicznej, robotników niewykwalifikowanych.
Reflektuje się na fachowców z praktyką przy 
remontach statków. Inż. budowy okrętów i me­
chaników z długoletnią praktyką i doświadcze­
niem z dziedziny bezpieczeństwa pracy; kandy­
datów do straży przemysłowej i straży pożarnej 
zatrudni zaraz Gdańska Stocznia Remontowa. 
Wynagrodzenie według umowy zbiorowej — 
Karty Stoczniowca. Podania wraz z życiorysami 
kierować listownie lub zgłaszać się osobiście 
w Dziale Kadr, nr telef. 347-72. 1594-K

OBWIESZCZENIA ______________________

Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane w 
Gdańsku-Oliwie podaje, że dyrektor przedsię­
biorstwa przyjmuje skargi i zażalenia w po­
niedziałki w biurze przedsiębiorstwa w Oliwie, 
ul. Grunwaldzka 345—353 od godz. 10—13 i od 
15—17. Jeżeli w dzień przyjęć wypada święto, 
przyjmuje w dzień następny. 1607-K

Spółdzielnia Pracy „Ekspedytor“ w Gdyni, 
ul. Sw. Piotra nr 17, wypłaca członkom zgod­
nie z uchwałą walnego zgromadzenia z dnia 15. 
8. 53 r. udziały w zysku z roku 1952 Wszyscy 
byli członkowie winni zgłosić się osobiście do 
biHra spółdzielni j»  odbiór, pieniędzy. Zamiesz­

kujący poza obrębem trójmiasta winni zawia­
domić spółdzielnię pisemnie o obecnym adresie 
— wypłata dla nich zostanie dokonana przeka­
zem pocztowym. Wypłaty będą dokonywane od 
7 do 30 września 1953 r. Po tym terminie nie 
wypłacone udziały przechodzą na rzecz spół­
dzielni. 1616-K

OGŁOSZENIA DROBNE
N A U K A

TRZYMIESIĘCZNA kores- 
pondencyjna now oczesna
nauka księgowości. Ł ód ź  1, 
skrytka 163. 1473-K

Z G U B Y

ZGUBIONO przepustkę sta 
łą Stocznll Gdańskiej. Ga- 
dzińska Urszula, Chełm,
Łużycka 6/3 5869-G

SKRADZIONO dow ód oso­
bisty, stalą przepustkę Sto 
czni Gdańskiej, legitym acje 
zw. zaw. na nazwisko K o­
w alczyk Stanisław. Gdańsk- 
Orunia, Podm iejska 19/10.

5865-G

WOJEWÓDZKIE Przedsię­
biorstwo Inkasa, Gdańsk, 
Robotnicza 1, unieważnia 
bloczek pokwitowań od nr
063551 do 063600. 5854-G

ZGUBIONO kartę m eldun­
kowa legitym acje — zw. 
zaw., służbowa Zarubin 
Jadwiga, Oliwa, Odcinek 
D rogow y. 5843-G

ZGUBIONO kartę m eldun­
kowa. wydana przez Prez. 
MRN w Otwocku Sa’ek Ta 
deusz, Wrzeszcz, Hanki Sa- 
lftu&kiej 23/28. MO/.Gg

ZGUBIONO przepustkę sta 
ła Stoczni Gdańskiej na 
nazwisko Kruczkowski Hen 
ryk, Gdańsk-W rzeszcz, u l. 
Grunwaldzka 103. 5838-G

ZGUBIONO kartę m eldun­
kową, zaświadczenie I  re je ­
stracji! w ojskow ej na naz­
w isko M uzolf Franciszek, 
zam. Gdańsk-W rzeszcz. K io 
now icza le/79. 5830-G

ZGUBIONO przepustkę sta 
ła, wydana przez Zakłady 
M echaniczne im. Geń. 
Św ierczew skiego na naz­
wisko M arkiewicz Rom an.

2403-P

ZGUBIONO kartę rejestra­
cy jna łodzi w iosłow ej „B ór  
51** na nazwisko Muża A n­
toni, Jastarniia-Bór. 2404-P

ZGUBIONO kw it nr 831, 
w ydany przez MHD Kom is 
Elbląg na nazwisko Lem p- 
kowska Kiara. 2405-P
ZGUBIONO legitym ację
zw. zaw., kartę m eldunko­
wą, pokw itow anie złożenia 
ankiety na dow ód osobisty. 
O krój Józef, Tr^nkw ice — 
Sztum. 2406-P
ZGUBIONO przepustkę sta 
ła. wydana przez Zakł im. 
..W ielkiego Prolet..“  Elbląg. 
.Weloac Kazim ierz. 240i-ft
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Adenauer -  wróg narodów Europyi Kiedy Przed k ilk u  _  , _ pleozeństwo. Potężny nacisk opinii europejskich". Walka zaostrza się
den k o n fe r e n c ja  o0™ .3™1 zebrała sl(? W Baden-Ba- publicznej, zdecydow any opór klasy coraz bardziej. Pismo m onopolistów

er 1 .aJm,miStr°W 6 państw Europy zachodniej, wcho- robotniczej nie dopuścił do ratyfi- Trizonii, „Handelsblatt“  pisze z bu-

.kU^u. tygodniami zebrała się w  Baden-Ba-
dzacych w skłod"1̂  1Str°W 6 pa" stw Eur°Py zachodniej, wcho- .w ski f d tzw. „europejskiej wspólnoty obronnej“ , re-
od s łó^ 3ąCp-_Jnzonif5 Adf nauer rozpoczął swe przemówienie
któtw nio”^  ękn1ą ,mam-yi dzis p?godfi“ ' 1 byJ to jedyny temat, niu wywołał zaciętych kłótni w tym szacownym gronie, 
™  zebrało się formalnie w celu opracowania „jednego sy­
stemu parlamentarnego“ dla wspomnianych 
jako dalszego kroku w cementowaniu ty“ ' - -a rozjechało się niczego nie zdecydowawszy.

sześciu krajów, 
agresywnej „wspólno-

Konferencja w Baden-Baden 
stała się jeszcze jednym dowor 
dem porażki polityki agresji, 
dyktowanej przez Waszyngton, 
polityki, zmierzającej do utrwa­
lenia rozbicia Niemiec, remilita- 
ryzacji zachodniej części tego 
kraju i odbudowy hitlerowskie-

W Kraju Bad

Domy mieszkalne

W stolicy Republiki Ormiańskiej 
— Jerewanie — ponad 50 przedsię­
biorstw i instytucji buduje obec­
nie dom y mieszkalne dla swoich 
pracowników. Przed kilku dniami 
oddano do użytku trzypiętrow y 
dom  przy ulicy im Kalinina prze 
znaczony dla pracow ników  fabryki 
maszyn elektrycznych. Przeniosło 
się też do now ych mieszkań wiele 
rodzin robotników  garbarni oraz 
fabryki „A utodetal“ . Dobiega koń 
ca budowa w ielopiętrow ego domu 
mieszkalnego dla robotników fa­
bryki obuwia nr 3.

W roku bieżącym  masy pracu­
jące Jerewanu otrzym ują trzy ra­
zy w ięcej now ych mieszkań niż 
w  roku ubiegłym .

Nowe szkoły 
w Estonii

W RepubliCi- Estońskiej ukoń­
czono 15 sierpnia rem ont kapitalny 
203 szkół, a rem ont bieżący 571 
szkół. W now ym  roku szkolnym 
zostaną oddane do użytku 4 now e 
gm achy szkolne i 5 internatów.

W roku bieżącym  otwiera się 9 
now ych szkół średnich oraz znacz 
nie rozbudow uje się już istniejące; 
liczba uczniów  szkół średnich 
wzrośnie o  20 proc. w  porównaniu 
z- 1950 rokiem.

W ciągu ostatnich trzech lat w 
szkołach Republiki rozpoczęło pra 
cę ponad 2 tys. m łodych nauczy­
cieli z wyższym  wykształceniem  
pedagogicznym.

go Wehrmachtu pod maską „ar­
mii europejskiej“.

Każdy dzień przynosi nowe 
fakty, ilustrujące słowa towarz-y 
sza Maleńkowa: „Niemcy milita- 
rystyczne — bez względu na to, 
czy występować będą w swej 
poprzedniej postaci, czy też kryć 
się będą za parawanem „europej 
skiej wspólnoty obronnej“1 — po 
zostają śmiertelnym wrogiem 
Francji i innych państw sąsiadu 
jącyeh“ .

Adenauer odbudowuje bowiem 
hitlerowski Wehrmacht za ame 
rykańskie dolary nie tylko pod 
hasłem „Drang nach Osten“, nie 
tylko pod hasłem agresji wobec 
Polski i Czechosłowacji, ale ły­
pie pożądliwym okiem również 
na Zachód.

Znamienny jest m. in. fakt, że 
adenauerowski Bundestag na 
swej ostatniej sesji powziął spe­
cjalną uchwałę, żądającą przyłą­
czenia Saary do Trizonii. W cza­
sie debaty nad tą sprawą i nad 
sprawą spłaty długów powojen­
nych na rzecz Francji doszło do 
tak brutalnych ataków na Fran­
cję, że nawet burżuazyjna prasa 
francuska widziała się zmuszona 
energicznie zaprotestować. „Nie­
mieccy deputowani — pisał 
skrajnie reakcyjny dziennik „Fi­
garo“ — widocznie zapomnieli 
już, że ich rodacy, a może także 
wielu z nich przez prawie 5 lat 
rabowali w naszym kraju, depor 
towali, znęcali się nad tysiącami 
Francuzów i kradli naszym dzie­
ciom żywność. Elementarne po­
czucie wstydu i zwykła uczci­
wość powinny przestrzec depu­
towanych przed wygłaszaniem 
przemówień, jakie można było 
słyszeć w Bundestagu“ .

Coraz bardziej otw ierają się i na 
Zachodzie oczy  na rosnące niebez­

pieczeństwo. Potężny nacisk opinii 
publicznej, zdecydow any opór klasy 
robotnliczej nie dopuścił d o  ratyfi­
kacji układu o „arm ii europejsk ie j“ 
we W łoszech i Francji — m im o po­
gróżek i presji Waszyngtonu.

Falę protestu wzbudził również 
we Francji i Angli am erykań­
sko -  hitlerowski plan „z jedn o­
czenia“  Niemiec. „Czy Francuzi 
m ają um ierać po to, aby Lipsk do­
stał się pod władzę Adenauera?“ 
— zapytuje „L e M onde“ . A konser­
watyw ny dziennik angielski „Daily 
M ail“  pisze: „Idea Eisenhowera, 
aby zjednoczone N iemcy z całą swą 
dodatkową siłą weszły w skład 
EVG, wystarczy, by przeobrazić

europejskich“ . Walka zaostrza się 
coraz bardziej. Pismo m onopolistów 
Trizonii, „Handelsblatt“  pisze z bu­
tą: „Musiimy przecież pokazać zęby 
naszym zagranicznym  konkuren­
tom “ .

Tak więc remilitaryzowana 
przez Waszyngton Trizonia szcze 
rzy już dziś i zęby tworzonego 
Wehrmachtu, i zęby konkurencji 
handlowej wobec innych partne 
rów atlantyckiej zmowy. Ten nie 
uchronny wynik awanturniczej 
polityki powoduje dalsze zaognię 
; ie sprzeczności w bloku agresji.

— Teraz możecie się czue bezpiecznie v
N arodów"

„E uropejsk iej W spólnocie

Francję, a i nas wszystkich skłonić 
do ponurego zamyślenia... Narody 
Europy nie mogą zapom nieć, że to 
właśnie furor teutonicus 2-krotnle 
w  ciągu życia jednego pokolenia 
przyniósł światu krew i łzy".

Polityka amerykańska w obec Ade 
nauera budzi sprzeciw  nie tylko 
wśród mas pracu jących krajów  za­
chodnio-europejskich. Budzi ona 
również n iepokój wśród burżuazji. 
U źródła tego niepokoju leży zresz­
tą nie tylko obawa przed groźbą 
W ehrmachtu. Faworyzowanie przez 
Wall Street baronów Ruhry odbija 
się już obecnie poważnym  rykosze­
tem na interesach gospodarczych 
kapitalistów Europy zachodniej. W 
warunkach dyktow anej przez Wa­
szyngton „b lokad y  gospodarczej'* 
kra jów  obozu pokoju , na zwężonym  
rynku kapitalistycznym  pojaw ił stę 
now y groźny konkurent: opanowa­
ny  w  znacznej m ierze przez kapitał 
USA przem ysł Trizonii. W ystarczy 
wskazać, że eksport Trizonii już 
niemal dorów nał ogólnem u ekspor­
towi Francji, a w  Europie zachod­
niej prześcignął go. Na alarm bije 
również prasa angielska. Organ 
brytyjsk iej finansjery „Financiel 
T im es" pisze, że „N iem cy zachodnie 
już prześcignęły Anglię na rynkach

Coraz szersze koła opinii pub­
licznej na Zachodzie rozumieją 
palącą konieczność pokojowego 
uregulowania problemu niemiec­
kiego, utworzenia zjednoczonych, 
demokratycznych, pokojowych 
Niemiec. Dlatego też ostatnia 
nota radziecka w tej sprawie 
spotkała się z gorącym popar­
ciem wszystkich narodów. Na­
rody wybierają drogę pokoju.

WŁADYSŁAW SZCZERBIĆ

Ksiqżki, które uczq walczyć
Wielki pisarz radziecki Maksym 

Gorki często mawiał, że dla dzieci 
pisać trzeba tak samo jak dla do­
rosłych — tylko jeszcze ’ epiej. W 
zdaniu tym zawarta została w 
wielkim  skrócie cała specyfika i 
trudność m łodzieżowej literatury. 
Musi ona ukazywać rzeczywistość 
bez żadnych zafałszowań i niejas­
ności, bowiem  tylko prawda móże 
na m łodego czytelnika oddziały­
wać w ychow aw czo, może •pomóc 
w kształtowaniu jego charakteru. 
Jednocześnie jednak ta prawda 
wyrażona być musi w taki spo­
sób, aby trafić do swego m łodo­
cianego adresata, aby poruszyć i 
porw ać jego wyobraźnię, nadać 
kierunek jego m arzeniom, trafić 
w  krąg jego zainteresowań i od ­
powiednio nań oddziałać.

Przykładem  tego, jak nierozer­
walnie splata Sie nurt twórczości 
„dla dorosłych“  z głęboko i słusz­
nie pojętą twórczością m łodzieżo­
wą, iak bardzo uzupełniają się 
one nawzajem , jest w naszej lite­
raturze twórczość Wandy Wasilew 
skiej.

Dlaczego książki Wasilewskiej 
cieszą się tak szeroką popularnoś­
cią ¡i tak głęboko oddziaływają na 
m łodzież? Przede wszystkim dla­
tego. że mówi ona prawdę. Okrut 
ne warunki życia robotniczych 
dzieci w sanacyjnej Polsce uka­
zywała powieść „P ok ó j na podda­

szu“ , opowiadająca o  zmaganiach 
czworga sierot z otaczającym  je 
światem zła i przem ocy. Lecz 
książka ta, choć pełne tragizmu 
są je j kartki, nie budziła zwątpie­
nia ani rozpaczy. M ówiła prawdę 
o nędzy i smutku życia klasy ro­
botniczej.

Jest również Wasilewska autor­
ką książek historycznych — takich 
m. in, jak „Kryształowa kula 
Krzysztofa K olum ba“  czy „Legen­
da o Janie z K olna“ . Ukazując 
postaci wielkich ludzi z m inionych 
w ieków , wybierała Wasilewska ta 
kich, którzy całe życie strawili 
na nieustraszonej walce o zw ycię­
stwo idei postępu i sprawiedliw o­
ści.

W asilewska w paja w  swoich 
m łodych  czytelników  od najm łod­
szych lat światopogląd naukowy. 
„W  pierw otnej puszczy“  opowiada 
m łodem u czytelnikow i przystęp­
nym  gawędziarskim stylem o oo- 
czatkach społecznego życia ludzi, 
o tym, jak człow iek własna pra­

cą, własną inteligencją l siłami 
stopniowo podporządkowuje sobie 
przyrodę i ustanawia sam ład i 
porządek ludzkich spraw na świę­
cie.

Czego z książek W asilewskiej u- 
czyło się m łode m iędzywojenne 
pokolenie? U czyło się słusznego, 
naukowego rozumienia świata. 
Uczyło się, że nędza i wyzysk, 
które były  udziałem m ilionów 
m łodych ludzi w krajach kapita­
listycznych, nie są w ynikiem  wa­
runków przyrodzonych, lecz wa­
runkiem historycznego rozwoju 
społeczeństwa i jako takie mogą 
i powinny być na drodze rew olu­
c ji zmienione.

Czym książki W asilewskiej p o­
ryw ały m łodych czytelników ? Głę­
boką znajom ością psychiki dzie­
cięce j, je j w łaściwości i je j w y­
magań. Um iejętnością w yboru fak 
tów i wydarzeń przem awiających 
do m łodej w yobraźni. P iękny, zro­
zumiały, prosty, a jednocześnie 
bogaty i szlachetny język  zbliża 
do czytelników  postaci, zdarzenia 
i sprawy, tłum aczy jasno ich sens 
i znaczenie, podsuwa wnioski i 
nauki.

Książki W asilewskiej n ic nie stra 
ciły  na aktualności — w  takich 
warunkach jak  dawniej żyły  dzie­
ci polskie, żyją  dziś jeszcze m ilio­
ny  m łodzieży w kapitalistycznym 
świecie. M łodzież nasza, czytając 
dziś „P ok ó j na poddaszu“  — je ­
szcze pełniej zdaje sobie sprawę, 
jak w iele zawdzięcza władzy lu­
dow ej, która dała je1 słoneczne 
dzieciństwo, jeszcze leniej rozu­
mie, że obowiązkiem , każdego ucz­
ciw ego człowieka jest walka o 
to. by  wszystkie dzieci na świecie 
m ogły w  spokoju uczyć słe i ra­
dośnie bawić. bv nie znały gło­
du, nędzv beznadzie5

W ACŁAW  SADKOW SKI

Ostatnio ukazały się: „W  pier­
w otnej puszczy“ , Wyd. „Iskry“ . 
Warszawa 1953, Str. 150. Cena zł 
2. — „Legenda o Janie z Kolna“ . 
W yd. — „Nasza Księgarnia“  War­
szawa 1953. Str. 132. Cena zł 3,00. 
„K ryształow a kula Krzvsztofa Ko­
lum ba“ . Wyd. „Nasza Księgarnia“ . 
Warszawa 1953 Str. 100. Cena 3.PO; 
„P ok ó j na noddaszu“ . Wyd „C zy­
telnik“ , Warszawa 1953. Str. 143. 
Cena zł 4.80,

B u d o w f l a r s s f i s S i
zm ierzy się z w arszaw ską Gwardią

Dziś. o godz. 16,30 na stadionie 
we Wrzeszczu odbędzie się mecz 
o mistrzostwa I Ligi między dru­
żyną gdańskich Budowlanych, 
a Gwardią (Warszawa).

Wszyscy zdajemy sobie sprawę 
z tego, jak wielkie znaczenie bę­
dzie miało dzisiejsze spotkanie 
dla drużyny gdańskiej i jak bar­
dzo potrzebne jej są dwa punkty, 
które być może uchroniły by dru 
żynę tą od spadku z Ligi. Zada­
nie, jakie czeka drużynę Budow­
lanych nie jest jednak łatwe, 
gdyż zespół warszawskiej Gwar­
dii zajmujący obecnie 5 miejsce

w Lidze jest bardzo silny, a przy 
tym ma też ambicję zajęcia jesz­
cze lepszej pozycji w tabeli mi­
strzowskiej. Swoją dobrą formą 
wykazali warszawianie w ubieg­
łym tygodniu, kiedy to w stolicy 
wywalczyli zaszczytny wynik 
bezbramkowy z doskonałą druty 
ną czechosłowacką „Czerwoną 
Gwiazdą“.

Reprezentacja Gdańska, która 
grała również z „Czerwoną Gwia 
zdą“ wypadła także doskonale. A 
wiemy, przecież, że reprezentacja 
ta było oparta przeważnie na za­
wodnikach Budowlanych.

Młodzież Technikum WF
r o z p o c z ę ł a  r o k  s z k o l n y

W dniu wczorajszym rozpoczę­
ły się pierwsze wykłady w Tech­
nikum Wychowania Fizycznego 
we Wrzeszczu.

Oficjalne otwarcie nowego ro­
ku szkolnego nastąpiło w godzi­
nach rannych. Wszyscy uczniowie 
udali się do obszernej sali gim­
nastycznej, gdzie wysłuchali 
nadawanego przez Polskie Radio 
przemówienia przewodniczącego 
CUSZ _ gen. Zarzyckiego, oraz 
przemówienia dyrektora uczelni 
tow. Michowskiego. W serdecz­
nych słowach zaapelował on do 
młodych kandydatów na nauczy­
cieli WF, ażeby starali się solid­
ną pracą i przestrzeganiem dys­
cypliny nadal utrzymać dobre 
imię zakładu, zajmującego obec­
nie pierwsze miejsce w Polsce 
pod względem wyników w nauce.

Po części oficjalnej młodzież 
udała się na wykłady.

Technikum  WF w e W rzeszczu liczy 
obecnie 200 uczniów , a w  tej liczbie 
30 dziewcząt. Przeważająca część m ło­
dzieży jest pochodzenia robotniczego 
i chłopskiego. Uczniowie składają się 
przeważnie z absolwentów 7-klaso- 
w ej szkoły podstawowej, chociaż jest 
1 w ielu takich, którzy przeszli tu z 
innych  szkół zawodowych.

Program  nauczania jest bardzo ob ­
szerny. Oprócz przedm iotów  ogólno­
kształcących przerabiane będą rów ­
nież przedm ioty w chodzące w  zakres

m edycyny ja k : anatomia, fizjologia i 
biologia oraz prow adzone będą w y ­
kłady i zajęcia praktyczne z dziedzi­
n y  w ychow ania fizycznego i sportu.

Jak w idzim y wym agania stawiane 
przyszłym  w ychow aw com  fizycznym  
są duże i będą m usieli oni solidnie 
jyzląć ^ię do pracy, by  opanować 
wszystkie przedm ioty.

W ierzym y Jednak, że m łodzież Te­
chnikum  w yw iąże się ze swego za­
dania należycie i z całym  zapałem 
zdobyw ać bgdzie wiedzę, ażeby w  
przyszłości m óc ow ocn ie  pracow ać 
nad w ychow aniem  now ych kadr lu­
dzi silnych 1 zdrow ych, zdolnych  za­
rów no do w ytrw ałej pracy  jak  t o - 
brony  naszej ludow ej ojczyzny .

Ml

T w i n
_— Nie rozumiem, jak Roosen mógł wzeoeryć 

coś podobnego?... Uprzedzałem go, że trzeba 
mieć na oku lotnisko w Brukseli. To samo Smith, 
z Włochami... Oczywiście, że stała się rzecz ,o- 
kropna oni urządzili prawdziwy powietrzny 
most nad Zachodnimi Niemcami.

- -  Co cni urządzili, to ja wiem. Mnie intere­
suje, co pan urządził? Wyprowadzili pana w 
pole jak smarkacza. Czy można było polegać 

■na pańskim znakomitym „pianie“? Ja, na przy- 
kłą^, mówiłem panu, że trzeba wysłać na kon­
gres dziesięciu dzielnvch ludzi, żeby tam stwo­
rzyli atmosferę rozłamu. A pan kogo posłał? 
Pana Rogge. To po prostu śmieszne. Może on 
panu imponuje swoim wzrostem albo wagą? O 

—• Czy pan przypuszcza, że dadzą panu wizę ile ja wieni, rozumem się nie odznacza. Jutro jest
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— Pan pozwoli zadać sobie kilka pytań Do­
wiedzieliśmy się, że Anglicy pana nie wpuścili. 
Czy pan występował przeciwko Anglii?

— Nie. Występowałem przeciwko wojnie.
— Czy pan pojedzie na Kongres do Warsza­

wy?
— Rozumie się.

tranzytową?
— Nie, nie przypuszczam.
— Może pan ma zarezerwowane miejsce 

samolocie?
— Nie, nie mam zarezerwowanego.

otwarcie kongresu. Hałasu będzie wiele... Nie 
sądzę, żeby Johnson panu podziękował...

Wieczorem przyszedł do Warszawy specjal­
ny pociąg. Młoda kobieta podała Sablonowi bu­
kiet ciemno-czerwonych goździków. Zdjął ka-

— W jaki więc sposób myśli pan’ dostać się ? elusz 1 uśm.iech!aął się zakłopotany. Kiedy de
- ■"7-----------"  ̂ legąci wyszli na plac, Sabion ujrzą' ogromne

Oczywiście, że na podstawie 
tych dwóch wyników trudno 
jest układać jakieś horoskopy na. 
dzisiejszy mecz, ale wydaje nam 
się, że jeżeli piłkarze Budowla­
nych zagrają tak dobrze jak 
na meczu z Czechosłowakami, to 
mają poważne szanse, by uzyskać 
zwycięstwo, tym bardziej, że gra­
ją na własnym boisku.

Spodziewamy się tez, że piłka­
rze gdańscy będą walczyli tak 
ambitnie i nieustępliwie jak in­
ne drużyny zagrożone spadkiem 
z Ligi, które potrafiły odnosić 
ostatnio zwycięstwa nad silniej 
szymi od siebie zespołami.

Jak nas informuje kierownict­
wo zespołu Budowlanych, druży 
na ta wystąpi dziś w swoim naj­
silniejszym składzie: Gronowski 
II, Kusz, Korynt, Kamzela, Leno, 
Miksa, Nowicki, Baran, Goździk, 
Kokot, Gronowski I. Możliwe, że 
na środku ataku zajdą pewne 
zmiany tzn., że zamiast Goździ­
ka grać będzie Gronowski.

Przypominamy,, że po raz 
pierwszy w tegorocznych roz­
grywkach piłkarze Budowlanych

Warszawie i ulegli jej w stosun­
ku 1:2 (0:2).

do Warszawy?
Sabion uśmiechnął się, wytrząsnął popiół z 

fajki i zapytał dziennikarza, który mu zadał 
ostatnie pytanie:

Przepraszam, jaką gazetę pan reprezen­
tuje?

— Agencja „Pax“.
— Ach, tak... No cóż, niech pan napisze, że 

pojadę na „latającym talerzu“, specjalnie spo- zumiemy się ze sobą... 
rządzonym na Syberii w celu wyniszczenia nie­
mowląt w stanie Oklahoma. Szczegółów pan się 
dęwie od pańskiego dyrektora albo od pułkow­
nika Robertsa. Ci panowie wiedzą absolutnie 
wszystko. A na mnie czas...

Reporter, który trzaskał Leicą, zapytał:
— Panie Sabion, jeszcze chwilka... Pan się T

śpieszy do domu? Jenny Camber była znana w dużym i lud-
— Ńie, do Warszawy. nym Haarlemie, chociaż przyjechała tu z Po-
Niebo nad Pragą rozbrzmiewało warkotem łudnia zaledwie przed rokiem. Jak dawniej w

motorów. Co piętnaście minut na lotnisku lą- Jacksome szyła niebieskie i różowe bluzki, ale 
dował samolot. Wśród jesiennej nocy dróżki o to ûz nie była dawna Jenny: wiele teraz rozu- 
świetlone reflektorami wyglądały jak rzeki miała- -leszcze niedawno naiwnie pytała „czar 
ogniste. Słychać było cudzoziemskie słowa neg0 gubernatora“, grubego Bancha, czy będzie 
Wlasta notowała: dwudziestu Egipcjan siedmiu mogIa w New Yorku Pomścić Dawida. Nie wie-

tłumy, białe gołąbki Picassa, ruiny domów, ru­
sztowania. Pomyślał przelotnie o swoim życiu: 
półtora roku temu przejeżdżałem przez Warsza­
wę i miałem w kieszeni legitymację korespon­
denta „Transocu“. Przeszłość leży w gruzach, 
spalona, lecz ja żyję, myślę, buduję... Zerwać 
kongresu im się nie udało. Jutro spotkamy się 
wszyscy my, ludzie ziemi, i wierzę, że porc-

A tłum powtarzał:
— Pokój! Pokój! Pokój!

ROZDZIAŁ 93

Mistrzostwa szachowe kobiet zakończone
30 ub. m. rozegrana została ostatnia 

runda spotkań turnieju szachowego
0 mistrzostwo Polski kobiet. Hołuj
pokonała Dłuską. Małolepsza wygrała 
z W ojciechowską, Juszczyk z Litma- 
nowicz, a Leokajtis z Konarkowską. 
Partie: Szpakowska — Jurczyńska,
Baburek — Adamczewska i Herma- 
nowa — Berezińska zakończyły się 
remisem.

Ostateczna klasyfikacja turnieju: 
1) Hołuj — 12 pkt., 2) Szpakowska — 
10 pkt., 3) Oberm illerowa — 9 pkt., 
4—5) Juszczyk i Litm anowicz — po 
5,5. pkt., 6) Jurczyńska — 7 pkt, 7) 
Baburek — 6,5 pkt., 8—12) Konarkow 
ska, Hermanowa, Małolepsza, Dłuska
1 Leokajti* — po 8 pkt., 13—14) Be-

Holendrów, czterdziestu dziewięciu Francuzów, 
sześciu Boliwijczyków. Przyjeżdżających delega­
tów witano kwiatami, przemówieniami, uści­
skami.

W nocy przyleciał samolot z Amerykanami. 
Jenny miała wrażenie, że śpi i Dawid opowia­
da jej piękną bajkę. Dlaczego przyniesiono iej 
róże? Dlaczego wszyscy ją obejmują? Dlaczego 
jest tak przyjemnie i wesoło, ludzie się śmieją, 
krzyczą, śpiewają?...

___  -N a dworcu grała orkiestra; Włosi śpiewali
grali z Gwardią w czerwcu w „Bandera Rossa“ ; dziewczęta rzucały kwiaty w

5 "W u  ... „ł„~----  okna wagonów. Jeszcze jeden pociąg odjeżdżał
do Warszawy.

Pułkownik Donovan uśmiechając się ironicz­
nie spytał Robertsa:

Jak się panu tym razem podobał Londyn?
reźnicka i W ojciechowska — po 5,5 
pkt, 15) Adamczewska — 4,5 pkt.

Sukcesy gdańskich drużyn LZS
Rozegrane w  Pucku półfinałow e 

spotkania o m istrzostwo LZS w siat­
ków ce, piłce nożnej, piłce ręcznej i 
koszyków ce przyniosły następujące 
w yniki:

Siatkówka żeńska: Gdańsk — K o ­
szalin 3:0, piłka nożna: Koszalin — 
Gdańsk 2:1, piłka ręczna: Gdańsk — 
Olsztyn 18:7, siatkówka męska: 
Gdańsk — Olsztyn 3:2. koszykówka 
męska: Gdańsk — Olsztyn 70:41.

N ajlepiej przygotowani byli zaw od­
nicy gdańscy, którzy w e wszystkich 
konkurencjach znacznie przewyższali 
pozostałe okręgi.

Do finałowych rozgryw ek o mistrzo 
stwo Polski w  Szczecinie zakwałifiko- 
w ało się 6 zespołów  Gdańska i 1 ze­
spół Koszalina (piłkarze).

działa wówczas, kto jest przyczyną iej nieszczę­
ścia: Smeadle, Low, czy w ogóie biali. W Jack­
sonie starzy Murzyni zapewniali, że New York 
to raj, że pogromów tam nie ma i czarni mogą 
robić wszystko, co im się podoba. Po przyjeź- 
dzie do New Yorku Jenny przekona a się od ra­
zu, że tak nie jest. Mogła tu wprawdzie usiąść 
w autobusie obok białego, ale Murzynom nie 
pozwalano mieszkać poza Haarlemem, biali nie 
wpuszczali ich ani do swoich teatrów, ani do 
swoich kościołów, dawali im tylko ciężką i ma­
ło pociągającą pracę.

Banch napisał do Brustera o Jenny; nie 
wiedziała, co było w tym liście, ale Bru-tei 
przyjął ją serdecznie i od razu znalazł dla niej 
pracę. Wkrótce no przyjaździe powiedziała mu: 
„Całe nieszczęście polega na tym, że nas jest

^ arn nsdzieję, że pan tam wypoczął należycie, mniej niż białych“ . Pokiwał przecząco głową: 
Roberts pohamował się i nie odpowiedział. „Nie, Jenny, istnieją także źli Murzyni, a ja 

Wówczas Donovan otworzył teczkę i zaczął cię zapoznam z dobrymi białymi“ , Jenny zaczę- 
skrzypiącym głosem besztać Robertsa: la chodzić na zebrania. Dwa razy słyszała, jak

Może mi pan łaskawie powie, po co pan przemawiał profesor Mickley. W komitecie 
tam pojechał? A przede wszystkim, gdzie jest „Przyjaciół pokoju“ poznał" Betty. Z Bruste- 
pana znakomity „plan“ ? Trzynastego listopada rem nie mówiła o swoim nieszczęściu. Betty 
czerwoni mieli pięć samolotów, czternastego — zaś opowiedziała o swojej ilości do Dawida, 
dziewiętnaście, wczoraj — osiem. Przerzucili pokazała list, który napisał przed śmiercią: „Wi- 
już około dziewięciuset ludzi... Mówiłem panu dzisz, napisał mi, żebym była dumna i zacho- 
dawno, że jest pan zbyt pewny siebie. Tydzień wała godność...“ Betty wiele jej wyjaśniła. Da- 
temu zakomunikował mi pan, że w Warszawie wniej Jenny znała tylko uczucie miłości, stra- 
nie będzie więcej  ̂niż pięćdziesięciu delegatów chu i oburzenia, znała zieloną gwiazdę na nia- 
z krajów zachodnich. A czy pan wie ilu jest bie, zwiastującą nieszczęście, i czerwoną gwiaz- 
tam samych \tylko Anglików? Dwustu trzydzie- dkę na dłoni Dawida. Teraz poznała ludzi, któ- 
stu jeden. Dwustu_ sześćdziesięciu sześciu Frań- rzy walczyli, i zrozumiała, co zn..izy być dumną 
cuzów... Zazwyczaj nie daje pan innym dojść i zachować godność, 
do słowa, dlaczegóż pan teraz milczy?... (D. c. n.)
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